
N" 74. Kraków, Czwartek 31 Marca 1892. Rocznik XLY.
„ C x a i »  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztowy 12 e. 
We Lwowie po *0 «. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1.9. 

P r e n u m e r a t a  wy no s i :
na 1 miesiąc

1 złr. 80 ct.
2 złr. 50 ct.
3 złr.

yf m i e j s c u ...............................................................................
Poostf w państwie auatryackiem . .  . . . . . .  .

„ niemieckiem..........................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i in n y c h  państw, należących do związku pocztowego . .

na cały rok na kwartał
20 złr. 5 złr.
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. 
miesiącu.Prennmeratę przyjmuje wlę tylko od fi-go do ostatniego dnia 

Eiisty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pooztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. BSękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
Prenumerki < |  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro

p ren sn e rstę  księ-
„ — --- „-------J-----0 -7 —- —  --------------- ..  _________ ,  dzienników i ogłoszeń
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Bf o d e s ła n e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i p r e n n m e r a t ę  przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryża wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w  Prankfnrcie n. M. G. L. Daube & Co. 'W W a r s z a w ie  przyjmuję ogło­

szenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztowa w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół rokn 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t . ; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 z łr., półrocznie 10 z łr .,  kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

§J^T“ Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administraeya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Śmidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Baj era 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

jgpJF PP . Prenumerato rowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Po ankiecie  walutowej.
III.

K r a k ó w  30 marca.

Wiemy już, że konsument jako taki z podro­
żenia środka obiegowego korzyści nie odnosi. Nie 
odnosi jej więc także robotnik w charakterze 
konsumenta. Ale prócz tego lucrum cessans czeka 
go z drożenia waluty i dotkliwe damnum emergens.

Z chwilą, kiedy zwyżka waluty staje się nie 
bezpieczeństwem dla produkcyi — odwołujemy się 
w tym względzie do artykułu poprzedniego — 
a cóż dopiero z chwilą, gdy wywołuje już prze­
silenie ekonomiczne— z tą  chwilą staje przedsię­
biorca, producent wobec zadania zniżenia kosztów 
produkcyi, w celu doprowadzenia do równowagi 
nadwerężonego swego budżetu prywatnego.

Rzecz prosta, że uczynić to może tylko w dwo

jaki sposób: albo przez obniżenie płacy robotnika, 
albo przez oddalenie części personalu robotniczego. 
Trudno na tern miejscu rozbierać zawiły problem 
zarobku. Wystarczy stwierdzić, że z rozlicznych 
powodów — należy tu i doskonaląca się na za­
chodzie organizacya stanu robotniczego — stopa 
płacy robotnika jest ilością względnie stałą i nie­
elastyczną, tak, że obniżanie jej nie jest bynaj­
mniej rzeczą dowolną.

Ale żadna organizacya, żadne wewnętrzne 
własności płacy nie są w stanie powstrzymać pro­
ducenta, przedsiębiorcę od chwycenia się drugiego 
pozostającego mu środka w walce o równowagę 
ekonomiczną, to jest zmniejszenia liczby robotni­
ków, a więc ograniczenia produkcyi.

Ma to skutki fatalne naprzód dla społeczeń­
stwa. Bo jeśli sam akt ograniczenia produkcyi, 
zawsze, nawet gdy jest odruchem przeciw hiper- 
produkcyi, jest operacyą bolesną, ciągnącą za 
sobą cały zastęp nieszczęść i łez ludzkich, to 
ograniczenie produkcyi normalnej, rzeczywiste za­
spakajającej potrzeby, jest groźnem zmniejszeniem 
funduszu, z którego społeczeństwo czerpie środki 
do życia. To więc klęska ogólna.

Czyż zaś potrzeba wyjaśniać, jaką klęską dla 
stanu robotniczego w szczególności jest ograni­
czenie produkcyi. „Uwolniony kapitał — mówi 
profesor Gide — ma skrzydła: może wzlecieć i 
osiąść gdziekolwiek. Ale robotnik nie jest tak ru­
chomy, nie jest on zdolny do każdego, jakiego­
kolwiek zajęcia i nie łatwo zdoła pójść go szu­
kać na kraniec świata. Ostatecznie będzie musiał 
to uczynić, jeśli nie sam, to jego dzieci, bo ina­
czej być nie może. Ale ewolucya będzie długa 
i bolesna. “

Względna stałość pracy robotnika nie stanowi 
bynajmniej równowartości tego niebezpieczeństwa, 
bo od w y s o k o ś c i  zarobku ważniejsza jeszcze 
dlań istnieje kwestya: p e w n o ś ć  zarobku. Tę 
właśnie odbiera mu groźba ograniczenia pro- 
dukeyi.

W angielskich „Trade-Unions“ w epokach ogra­
niczania produkcyi, liczba robotników pozbawio­
nych pracy wzrastała z 2 ł/a°/0 do 7°/0 i 8% . Gaje 
to miarę k lęski, wynikłej ze ścieśniania produk­
cyi, do której z nieubłaganą konsekwencyą pro­
wadzi drożenie środka obiegu. Trudno wobec tego 
pojąć doprawdy, jak  przewrotne rozumowanie ka­
pitalistycznych organów zdołało odkryć w kwe- 
styi waluty sprzeczność .interesów między przed­
siębiorcą z jednej, a robotnikiem z drugiej strony, 
jak  zdołało wydedukować, że pierwszemu tania, 
drugiemu droga waluta dogadza!

Pozostaje nam jeszcze dotknąć po krótce do­
niosłej kwestyi, mianowicie pytania, jaki wpływ 
drożejąca ciągle waluta może i musi mieć na 
ukształtowanie się bilansu handlowego, t. j. sto­
sunku przywozu i wywozu austro-węgierskiego ? 
Kwestya to doniosła dlatego, że, jak  to stwier­
dziliśmy w uwagach poświęconych zebraniu się 
ankiety wiedeńskiej, korzystny bilans handlowy 
jest, obok równowagi budżetowej, kardynalnym 
warunkiem podjęcia regulacyi waluty. Nadwyżka 
wywozu nad przywóz jest przecie — w razie 
przejścia do waluty metalicznej — jedną z rę­

kojmi, że ten metal rychło po jego wprowadze­
niu nie wypłynie z k ra ju , nie wróci tam , zkąd 
go z trudem w wewnętrzny obieg wciągnięto.

Jedną z prawd ekonomicznych, które stały się 
już własnością ogółu myślącej publiczności, a wy­
jątkowo nie przestały być prawdziwemi, jest reguła, 
że kraje o walucie taniejącej mają eksport uła­
twiony wobec krajów, których legalny środek 
wypłaty rośnie w cenie. Tańsza waluta jest pre­
mią eksportową. Dla Rosy i i Indyj każda zwyżka 
złota i spadek srebra stają się nowem ułatwie­
niem w międzynarodowej konkurencyi. W rozpra­
wie poświęconej sprawie reformy waluty w Au­
stro Węgrzech tłumaczy to prof. Milewski na na­
stępującym przykładzie. ...Niegdyś płacono w Lon­
dynie dwa szylingi za rupię indyjską, dziś płacą 
tylko 1 szyling i 37a do 4 pensów, a więc mniej
0 30°/0; ale srebro potaniało tylko w stosunku do 
złota: ono w Indyach nie straciło nic ze swej 
siły nabywczej. Tam ceny (w srebrze) nie wzro­
sły; ztąd też eksporter iadyjski może dotąd za- 
dowalniać się d a w n ą  c e n ą  w s r e b r z e ,  a 
c e n y  w z ł o c i e  o b n i ż a ć  po każdej nowej 
zniżce ceny srebra w Londynie. To też był jeden 
z powodów tej długoletniej depresyi cen w Eu 
ropie.“

Postawmy teraz w miejsce rupii indyjskiej ru­
bla rosyjskiego, w miejsce złota papier austrya- 
cki, którego ażio wobec srebra także nieustannie 
rośnie, a  przekonamy się, że drożenie waluty au- 
stryackiej ułatwia Rosyi konkurencyę z nami na 
targach europejskich, jest premią eksportową dla 
jej zboża, a dla nas stać się może najgrożuiej- 
szem z ceł eksportowych.

Dzienniki kapitalistyczne wołały zgodnym chó­
rem w grudniu 1891, że naturalnem uzupełnieniem 
traktatów handlowych jest uregulowanie waluty 
w Austro-Węgrzech. Bardzo słusznie, jak  się prze­
konamy niżej. Ale, zgadzając się na to zdanie, 
dodać musimy, że przedewszystkiem idzie tu o 
uniknięcie drożenia waluty austryackiej, bo ono 
może zniszczyć eksport, a  więc stanąć w rażącej 
sprzeczności z właściwym celem traktatów.

W toku dyskusyi nad traktatami w parlamen­
cie anstryackim posłowie polscy podnosili trafnie
1 z naciskiem, że za traktatami głosują w tern 
silnem przekonaniu, iż Niemcy, wierne duchowi 
traktatów, nie obniżą ceł zbożowych dla Rosyi i 
nie ułatwią jej walki z wywozem austryackim. 
Niemcy mogą dochować wiary traktatom i ich du­
chowi, mogą nie obniżyć o feaiga cła wchodowe 
go dla zboża rosyjskiego, ale za nich może to 
z równym skutkiem uczynić. . .  drożejąca waluta 
austryacka. Każde jej podskoczenie w górę jest 
podnoszeniem istotnego poziomu ceł zbożowych 
niemieckich dla Austryi, nie bezpośrednio, ale 
przez to, że jest zmniejszeniem przeszkody celnej, 
tamującej zbożu rosyjskiemu wstęp na rynki nie­
mieckie.

A to utrudnienie konkurencyi, te przeszkody 
dla eksportu austryackiego, jakże się odbiją na 
bilansie handlowym Austro-W ęgier? Oczywiście, 
istniejąca od lat kilkunastu przewyżka wywozu 
nad przywóz zacznie coraz bardziej zmniejszać 
się, podkopując w ten sposób to, co dzisiaj uwa­

żamy za conditio sine qua non całej reformy 
waluty.

Oto w krótkości niebezpieczeństwa, na jakie 
naraża się każde państwo, którego waluta nie ma 
warunków s t a ł o ś c i ,  u nas w szczególności nie­
bezpieczeństwa, które za sobą pociąga waluta dro 
żejąca. Są one tak wielkie, że same w sobie wy­
starczyć powinny do opuszczenia waluty papiero­
wej, posiadającej obecnie tak wybitną tendencyę 
zwyżkową. Zaznaczone tu momenta są w naszej 
kwestyi podwójnie ważne, bo mają one znacze­
nie także przy ocenieniu wartości walaty złotej 
w Austro-Węgrzech. Powrócimy później do tego 
punktu.

Obecnie przejść nam wypada do objaśnienia 
reszty przyczyn, które opuszczenie waluty papie­
rowej czynią kategorycznym dla Austryi impera­
tywem ekonomicznym.

Przegląd polityczny.
Nowi pruscy ministrowie przedstawili się już 

Izbie panów, w której minister oświaty Dr Bossę 
po raz pierwszy głos zabierał imieniem rządu. 
Oświadczenie hr. Eulenburga o cofnięciu wniosku 
szkolnego zostało przyjęte przez konserwatystów 
oznakami widocznego niezadowolenia. Członek 
Izby panów von Durant zauważył, że ostatnie wy­
padki okazały, gdzie należy szukać prawdziwie 
chrześciańskich żywiołów i przyniosły zasadzie 
monarchicznej rzeczywistą szkodę. Hr. Scbulen- 
burg wyraził żal z powodu rozdziału urzędów i 
zdziwienie, że kanclerz nierównomiernie traktuje 
urzędników, gdyż wytacza proces hr. Limburg- 
Stirum, a z drugiej strony toleruje oświadczenia 
wysokiego urzędnika (Bennigsena), które doprowa­
dziły do przesilenia. Hr. Bniński odczytał imieniem 
polskich członków Izby panów deklaracyę tej tre 
ści, że Polacy spoglądają z zaufaniem na środko­
wy punkt wszelkiego porządku: na tron, i cokol­
wiek nastąpi w godzinie niebezpieczeństwa, nie 
z zbraknie ich nigdy około tronu.—Mowa ministra 
oświaty nie dotykała prawie zupełnie wniosku 
szkolnego; podniósł on tylko z naciskiem, że stoi 
bezwarunkowo na grnncie prawdziwego chrześci- 
aństw a, zresztą powoływał się na konstytucyę, 
tradycyę i zasady tolerancyi, słowem obie strony 
Izby były zadowolnione, a konserwatysta Kleist- 
Retzow dziękował nawet ministrowi za jego sło­
wa. Pomimo to nie ulega wątpliwości, że położę 
nie odświeżonego gabinetu pruskiego i kanclerza 
jest nadzwyczaj trudne z powodu braku takiej 
większości w Sejmie i parlamencie, na którejby 
się mogli opierać jednocześnie hr. Caprivi i Dr 
Miquel, t. j. oba kierunki prawie sprzeczne, a je ­
dnakże do solidarnego rządu należące. W praw­
dzie Caprivi po złożeniu godności prezesa mi­
nistrów może oglądać się jedynie na parlament, 
w którym ma większość zapewnioną, ale w tym 
samym parlamencie większość, popierająca kan­
clerza, nie pójdzie żadną miarą za hasłem 
Dra Miquela, a znów stronnictwa liberalne nie

mogą uzyskać liczebnej przewagi, a w dodatku 
są rozbite na dwie grupy bardzo odmiennych od­
cieni.

Konserwatyści i centrum są zaniepokojeni o- 
świadczeniem hr. Eulenburga , które, ich zdaniem, 
zbyt wyraźnie zaznacza oddziaływanie liberalnych 
wpływów i pomiją z pewnem lekceważeniem zda­
nie prawicy, która przecież wniosek szkolny przy­
jęła i w jego obronie walczyła. Hr. Eulenburg 
powiedział, że wniosek ten wywołał w kraju ostre 
przeciwieństwa, a obrady w komisyi nie dopro 
wadziły do porozumienia. Tymczasem według kon­
serwatystów, agitacya przeciw projektowi szkol­
nemu była sztucznie podniecana i pochodziła ty l­
ko od narodowo liberalnych, którzy przecież nie 
są przedstawicielami większości w kraju i Sejmie, 
zatem rząd, jeżeli już uległ tym agitacyom, nie 
powinien był w formie tak uroczystej podnosić 
ich znaczenia.

Centrum gotuje się do opozycyi, a gabinet bę­
dzie zmuszony wobec tego trzymać się polityki 
oportunistycznej i paktować z każdem stronni­
ctwem po kolei, aby zyskać jakąkolwiek więk­
szość dla swych przedłożeń. Francuzi mają słu ­
szność, utrzymując, że obecny rząd niemiecki ma 
zupełnie taksamo wątłe i niepewne podstawy, 
jak  gabinet Loubeta. Dodać należy, że ciągle o- 
biegają pogłoski o dalszych zmianach w rządzie; 
nie u'ega już, zdaje się, wątpliwości, że minister 
spraw wewnętrznych Botticher i minister rolni­
ctwa Hayden, którzy należą do konserwatywnego 
skrzydła gabinetu, chcieli ustąpić razem z hr. 
Zedlitzem, dymisya ich jednakże została stanow­
czo odrzucona.

Kardynał Richard, arcybiskup P aryża, polecił 
duchowieństwu swej dyecezyi, aby nadal unikało 
w przemówieniach z kazalnicy przedmiotów, nie- 
dotyczących bezpośrednio religii. Polecenie to zo­
stało oczywiście wywołane przez gwałty, jakich 
się dopuszczali anarchiści paryscy w kościołach 
podczas kazań, poruszających kwestye społeczne. 
W ten sposób, dzięki obojętności i słabości rzą­
du, który nie umiał, czy nie chciał zapewnić swo­
body głosu katolickim kaznodziejom, anarchiści 
odnieśli zwycięstwo, które ich może tylko ośmie­
lić do dalszych czynów w raz wytkniętym kie­
runku; a Gaulois, pisząc, że „jeżeli ta Izba ma 
za dwa grosze krwi w żyłach, to obali natych­
miast ten śmieszny gabinet, który ma tylko za ­
chętę dla ludzi nieporządku, a zbrodnicze groźby 
dla ich ofiar" — wypowiada opinię szerokich kół.

Tymczasem Izba uchwaliła jednomyślnie pro­
jekt ustawy, karzącej zamachy dynamitowe śmier­
cią, lecz odrzuciła nagłość, żądaną dla wniosku, 
według którego państwo będzie obowiązane do 
wynagradzania szkód, spowodowanych przez zbro­
dnicze wybuchy. Głosowanie to jest poniekąd klę­
ską rządu, który zgodził się na nagłość. Tera­
źniejszy prefekt policyi Loże i jego podwładni są 
przedmiotem gwałtownych krytyk w prasie, Izbie 
i w paryskiej Radzie municypalnej; zarzucają im 
niedbalstwo, brak energii, a jeden z bulanżystów 
rzucił nawet podejrzenie, źe polieya musi być bez­
w ładna, gdy Constans opróżnił jej kasę, tak że 
władze bezpieczeństwa nie mają dostatecznych

Aleksander Kraushar.
(„Olbracht Łaski, wojewoda sieradzki, wizerunek histo 
ryczny na tle dziejów Polski XYI wieku." 1882. Kraków. 
„Czar^ na dworze Batorego. Kartka z dziejów mistycyzmu 
w XVI wieku, jako przyczynek do charakterystyki króla 
Stefana.11 Kraków. 1888. — „Sprawa Zygmunta Unruga, 
epizod historyczny z czasów saskich 17i5—1740.“ T. II. 
Kraków. 1890. — „Drobiazgi historyczne." T. II. Peters­

burg-Kraków.— „Strofy." Kraków).

(Ciąg dalszy).
Po wyjściu z druku „Olbrachta Łaskiego," kry­

tyka poważniejsza zarzuciła p. Krausharowi, iż 
nie wyczerpał bynajmniej odnośnego materyału, 
do czego zresztą i sam autor przyznaje się we 
wstępie (str. 8) do późniejszej swej pracy „Czary 
na dworze króla Batorego." Ta ostatnią okoli­
czność zwalnia nas w zupełności od powtarzania 
tych zarzutów.

W '„Czarach na dworze Batorego" spotykamy 
się raz jeszcze z Olbrachtem Ł askim , który spro­
wadza z Anglii do Polski dwóch czarnoksiężni­
ków: Dra Jana Dee i Edwarda Kelley’a. Podczas 
pobytu króla Stefana Batorego w Niepołomicach, 
znajdowali się oni w Krakowie. Rzeczą było i 
zrozumiałą i naturalną, że Stefan Batory pragnął 
przypatrzeć się ich eksperymentom i wysłuchać 
rozhoworu, duchów przez nich wywołanych. Usłu­
żny wojewoda sieradzki sprowadza czarnoksiężni­
ków do Niepołomic, a wywołany duch, w postaci 
kuli „o twarzy ognistej," moralizuje Stefana Ba­
torego. Jakie czary te wywołały wrażenie na trzeź­
wym i praktycznym umyśle króla, nie widać 
z dyaryusza Dra Dee, a przynajmniej z tej jego 
części, którą wydał Meric Casaubon w r. 1659, 
stanowiącej dziś rzadkość bibliograficzną.

O czarach na dworze Batorego mówi autor wła­
ściwie tylko w rozdziale XIY, zaledwie w 7l0 czę 
ści swej książki. Z 237 stronic, blisko połowy 
(od str. 87— 184) poświęca się rzeczom, niemają- 
cym związku z tytułem książki. Obietnicy swej, 
iż „odsłoni nam z życia Batorego jeden z cie 
kawszych epizodów i narysuje olbrzymią jego po­
stać w otoczeniu najgłośniejszych mistyków i u- 
prawiaczy sztuki czarnoksięskiej w XYI stuleciu," 
p. Kraushar nie dotrzymał, ponieważ nie wyka­
zał wpływu spirytystów i kuglarzy angielskich na 
stan umysłowo - moralny lub postępowanie króla 
Batorego, któremu sam przyznaje umysł „trzeźwy," 
„praktyczny," a  nawet „postępowy."

Praca p. Kraushara miała być przyczynkiem 
do charakterystyki Stefana Batorego, a  zarazem 
obrazem mistycyzmu w XVI wieku. O czarach 
tych dowiadujemy się istotnie po raz pierwszy 
z jego książki i na tern polega jedyna jej war­
tość. Ale autor nie miał ochoty na tem tylko po­

przestać i — dorobił do czarów tło dziejowe, a 
na niem oparł swą charakterystykę króla Bato­
rego.

P. Kraushar, jak  już wyżej mówiliśmy, zbyt 
wiele wagi przypisuje wszystkim źródłom, z któ 
rych korzysta w swych pracach, nie skąpiąc im 
epitetów „rzadkich," „wiarogodnych,“ a szczegól- 
niejszem zaufaniem obdarza obu wspomnianych 
czarnoksiężników: Dra J. Dee’a i E. Kelley’a. 
Wierzy nawet w ich bezinteresowność, pomimo 
zatargów z Olbrachtem Łaskim natury pieniężnej. 
Ten ostatni nie mógł się od nich doczekać ka­
mienia filozoficznego, a oni od niego — nagrody 
pieniężnej!

Najciekawszem w „Czarach na dworze Bato 
rego“ jest może to, co się tam pisze o dolegliwo­
ściach fizycznych króla, na podstawie raportów 
Jana Koditiczky’ego, agenta kamery szląskiej, 
odszukanych w archiwum wrocławskiem, a zmie­
niających ustalające się już przekonanie (prof. 
Pawińskiego „Zgon króla" w Tyg. illuslrowanym  
z r. 1886), jakoby wada sercowa i słabnące mię­
śnie były przyczyną jego śmierci. Przyczynek zaś 
do charakterystyki moralnej króla — błahy i nie­
uzasadniony należycie. „Są ślady — pisze autor 
nasz na str. 208 — że król Stefan Batory pracę 
i zachody magów wynagrodził," ale niema dowo­
dów — dodajmy od siebie — aby praktyki ich 
wywarły na królu jakieś wrażenie, a przeciwnie 
są nawet gdzieindziej wzmianki, iż król oszustów 
zdemaskował. Czyż można przypuścić, aby mo­
narcha tak  silnego charakteru, o którym powiada 
profesor Zakrzewski, najgruntowniejszy znawca 
tych czasów („Stefan Batory, przegląd jego pa­
nowania." Kraków. 1887), iż „na wszystkich współ­
czesnych wywierał urok nieprzezwyciężony, gdy 
się z tą potężną osobistością zetknęli," miałby sam 
uledz wpływowi kuglarzy angielskich?

Na charauterystykę najenergiczniejszego z na­
szych królów z panem Kr. zgodz'c się w żaden 
sposób nie możemy. Razi ona brakiem jednolito­
ści i konsekweneyi. Znać w autorze walkę po­
między zbytnią predylekcyą dla własnych źródeł, 
a najpoważniejszemi świadectwami współczesnych 
Batoremu i opiniami dzisiejszych historyków. „Cha­
rakter ten — pisze pan Kr. na str. 35 — jedno­
litym nie był i mnóstwo w nim napotykamy sprze­
czności," a nieco niżej, na str. 39: „z żarliwego 
stronnika nowinkarży przedzierzgnął się z łatwo­
ścią w najgorliwszego syna Kościoła," skąd już 
niedaleko do wniosku, iż „nietylko w zewnętrz­
nych przejawach jego upodobań i skłonności uja­
wniała się owa dziwna dwoistość." Możnaby za­
pytać autora, gdzie czerpał wiadomość, jakoby 
Stefan Batory był „żarliwym stronnikiem nowin 
karzy?" Jeżeli już nie miał czasu, lub ochoty 
poinformować się o tem w źródłach, to należało

odczytać uważnie pracę profesora W. Zakrzew­
skiego o Stefanie Batorym, gdzie na str. 140 znaj 
dujemy apodyktyczne twierdzenie: „Stefan Batory 
katolik zawsze, nigdy nie był indyferentem." Za­
tem i charakterystyka króla, na powyższych pre 
misjach oparta, i zarzut „owej dziwnej dwoistości1 
same przez się odpadają.

Szczegółom drobnym i faktom luźnym przypi 
suje pan Kr. więcej znaczenia, niż one mają 
w istocie. Z tego powodu wytwarza się pewien 
brak harmonii w ugrupowaniu rysów i zdarzeń 
historycznych. Przytaczając świadectwa źródłowe, 
popada niekiedy w sprzeczność sam z sobą. Do­
syć tylko porównać to , co powiada o Batorym 
na str. 41—43, z tem, co pisze o nim w konklu- 
zyi, jakoby w końcu życia zmienił się w „samo­
tnego m istyka, szukającego w czarach i wywo­
ływaniu duchów osłody dla znękanego swego 
umysłu." Czyż przyglądanie się wywoływaniu 
duchów w zamku niepołomickim mogło zmienić 
Batorego w mistyka lub spirytystę? W takim 
razie należałoby w naszych czasach uważać za 
mistyków i spirytystów wielu ludzi uczonych i 
zajmujących wysokie stanowiska, skoro nie było 
między nimi takiego, któryby nie przyglądał się 
„wirującym stołom" lub nie śledził uważnie za 
eksperymentami pp .: Hamego i Devenport’a. Król 
Stefan Batory do ostatniej chwili czynny, układa­
jący plan wielkiej wyprawy „przez Moskwę na 
T urka,"  jak się wyraził popież Sykstus V na 
konsystorzu, otrzymawszy wieść o jego zgonie, 
chyba że nie posiadał tak  znękanego umysłu, aby 
szukać dlań osłody „w czarach i wywoływaniu 
duchów."

Charakter Stefana Batorego należy do tych, 
które najmniej dotąd sprzecznych poglądów wy 
wołują u naszych historyków. Pomijając tak po­
chlebną charakterystykę współczesnego mu Hei- 
densteina, połączonego tylu węzłami ze Stefanem 
Batorym i Janem Zamoyskim, sąd wszystkich 
poważniejszych naszych historyków doby najnow­
szej, przed którymi, — jeżeli wolno w tym*razie 
użyć słów Pism a Śtego — „tysiące lat są jak 
dzień jeden, który wczoraj przeszedł," wypada 
nader korzystnie dla Stefana Batorego. Według 
śp. Szujskiego, król ten umiał „zaimponować po­
wagą woli i rozumu," a wnieść w trudne położe­
nie „energię i roztropność;" w jędrnej charakte­
rystyce Dra M. Bobrzyńskiego przedstawia się on, 
jako „mężny wódz, książę mający pojęcie i po­
czucie władzy, człowiek żelaznej energii, szero­
kiego poglądu i rzadkiej bystrości w ocenieniu 
chociażby odległych stosunków," U profesora Za­
krzewskiego jes t Stefan Batory „ze wszystkich 
królów najdzielniejszym, prócz pierwszego" (Bole­
sława Chrobrego).

Darować w końcu nie można krytycznemu

zkądinąd autorowi, iż w celu umotywowania swych 
jednostronnych opinij bierze w obronę przeciwko 
Batoremu takich Ościków, Iłowskich i Zborow­
skich, warchołów i jawnych zdrajców.

Niedługo jednak zatrzymał się p. Kr. na schył­
ku w. XVI. W „Sprawie Z. Unruga" porzucił go 
dla w. X V III, a wdwóch tomach „Drobiazgów 
Historycznych" zagląda doń już tylko wyjątkowo. 
W wierszyku pod tyłułem : Homo Novus przyzna­
je się bez ogródki do sympatyi dla czasów now­
szych w słowach: „I ja  też lubię przeszłość ksią­
żkową, fantazyi szychem utkaną, lecz wielbię 
bardziej epokę nową."

Z większych prac autora do najgruntowuiej- 
szych należy, zdaniem naszem, „Sprawa Zygmunta 
Unruga." Zapowiada w niej „epizód historyczny 
z czasów saskich" i skromnej swej obietnicy do­
trzymuje w pełnej m ierze, podczas gdy w „Cza­
rach na dworze Batorego" obiecywał otworzyć 
przed nami „kartkę z dziejów mistycyzmu XVI 
wieku," a dał tylko szereg luźnych epizodów bez 
związku z tłem wieku i z charakterystyką głó­
wnej postaci.

Przypatrzmy się bliżej tej sprawie, która mię­
dzy rokiem 1715 — 1740 pokutowała po rozmai 
tych aktach trybunalskich pod nazwą Casus Un- 
rugianus.

Zygmunt Unrug, starosta gnieźnieński i pułko­
wnik J. K. M. Augusta I I ,  a właściciel znacznych 
dóbr ziemskich, pochodził z rodziny niemieckiej, 
osiadłej w Wielkopolsce i spolszczałej, a wycho­
wywał się w wierze kalwińskiej. Podróżując za 
młodu po Europie zachodniej, prowadził Z. Unrug 
dyaryusz czy też dziennik, pewien rodzaj vade 
mecum dla własnych informacyj, gdzie wciągał 
wyjątki z tych głównie autorów, których racyona 
lizm lub zasady protestanckie robiły na nim głęb 
sze wrażenie. Na sejmiku w Środzie, w r. 1715, 
gubi tea dyaryusz, który przechodzi z rąk  do rąk, 

w końcu dostaje się pisarzowi grodzkiemu 
w Gnieźnie, Andrzejowi Potockiemu. Ten ostatni, 
charakter, jak  widać ze wszystkiego, brzydki, zaj 
rzawszy do manuskryptu i odczytawszy niektóre 
zeń ustępy, postanawia wyzyskać go na swoją 
korzyść, czyli po prostu zrobić na tem dobry in 
teres. Gdy Z. Unrug nie zgodził się na okup, po 
siadacz dyaryusza zawiadomił o jego treści sejmi­
kującą w Środzie szlachtę wielkopolską, a  potem 
zrobił doniesienie do trybunału piotrkowskiego, 
który w pierwszym wyroku skazał Z. Unruga na 
ścięcie i konfiskatę majątku, a w drugim — nie­
tylko karę ponowił, ale jeszcze obostrzył. Z. Un­
rug już po pierwszym dekrecie schronił się zagra­
nicę. Wogóle sprawa ta nie przynosi wcale za­
szczytu ówczesnemu sądownictwu polskiemu, dla 
którego pozory winy wystarczały do wydania tak 
okropnego wyroku.

Najciekawszym w całej tej sprawie był zatarg 
pomiędzy wszechwładną szlachtą, stojącą po stro­
nie delatora, a konsystorzem poznańskim i X. bi­
skupem Tarłą o wydanie inkryminowanego ręko- 
pismu. Na nic się nie zdały ani wystąpienia kon- 
systorza i X. biskupa Tarły w obronie jurysdykcyi 
duchownej, poparte później klątwą kościelną na 
Andrzeja Potockiego, ani pćźaiejsze wstawiania 
się króla Augusta II za banitą, ani wpływy pry­
masa, ani orzeczenie w tej sprawie Sorbonny pary­
skiej na korzyść skazanego, ani potępienie wyro­
ków trybunału przez Stolicę Apostolską — wyrok 
pozostał w swej mocy, a pokrzywdzony nie śmiał 
wracać do kraju. Dopiero sejm grodzieński z r. 
1726, wskutek żądania i skarg tejże szlachty 
wielkopolskiej na niesprawiedliwość i samowolę 
trybunału, skasował dekret w sprawie Unruga, a 
przywrócił mu prawa obywatelskie po 11 latach 
wygnania, „z pozostawieniem na teraz w swojej 
mocy konfiskaty jego dóbr", których część, po 
powrocie do kraju , z wielką stratą wykupił sam 
Z. Unrug od L. Szołdrskiego. Oto w najogólniej­
szych rysach treść opowiadania p. Kraushara.

W pracy tej zużytkował autor wiele dokumen­
tów nowych, dotąd wcale nieznanych. I w treści 
swej jest ona zajmującą i w formie świadczy chlu­
bnie o zręeznem przezwyciężaniu trudności łącze­
nia najróżnorodniejszego materyału źródłowego, 
którego nie cytował w anneksaeh, lecz zużytko- 
wywałgo w samym tekście, podając niektóre doku- 
menta in  extenso. Pełno zatem w tekście wycią­
gów z listów, broszur, dokumentów, aktów, de­
kretów trybunału i uchwał sejmowych. Oprócz 
tego wtłacza autor w ciąg swego opowiadania 
wiele rzeezy, niemających z niem nic wspólnego, 
albo przynajmniej bardzo mało. Iagerencya Sor­
bonny paryskiej w sprawę Unruga daje mu asumpt 
do nakreślenia dziejów tejże na ośmiu stronicach 
(t. II, str. 81—89), gdzie i Jansenizm i bulla Uni- 
genitus znalazły najniestosowniej swe miejsce; bez 
koniecznej również potrzeby zastanawia się nad 
znaczeniem konfaderacyi tarnogrodzkiej (t. I ,  str. 
164—170), w której widzi „objawy energii i sa- 
mowiedzy narodowej", z czem się jednak, bacząc 
na skutki „medyatorstwa" Piotra Wielkiego, zgo­
dzić niepodobna. Z tego powodu treść tego „epi­
zodu historycznego z czasów saskich" uległa nie­
potrzebnie rozwałkowaniu i urosła do dwutomo­
wych rozmiarów. Przy tej sposobności niepodobna 
oprzeć się zrobieniu uwagi, iż styl autora dosyć 
często pretensyonalny, a ję-ęyk nie grzeszy bynaj­
mniej poprawnością. Uderza również pewna prze­
sada w tytułowaniu pojedynczych, zwykle bardzo 
krótkich rozdziałów.

A. Szarłowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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środków do prowadzenia poszukiwań, wymagają­
cych pośpiechu i znaczniejszych nakładów. Bar­
dzo być może, że naczelnik prefektury policyi 
padnie także ofiarą zamachów anarchicznych i bę­
dzie zmuszony ustąpić z urzędu.

Z innej strony donoszą, że rząd zdecydował się 
wytoczyć śledztwo przeciwko sprawcom rozruchów 
w kościołach, wskutek czego X. d’Hulst odstąpił 
od zamierzonej interpelacyi w tej sprawie.

Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp.: Dą­
żenia rządu skierowane są ku temu, aby przy 
zamierzonych robotach dla dostarczenia pracy lu­
dności dotkniętej głodem w pierwszej linii uwzglę­
dnić te, które sprowadzą urzeczywistnienie pew­
nych życzeń, już oddawna przez zarząd wojsko­
wy żywionych. Chodzi tu mianowicie o projekto­
wane utworzenie kilku dróg dojazdowych do linij 
kolei żelaznych, przecinających gubernię siedle­
cką; dalej o budowę wielkiego mostu na Narwi 
pod Zgierzem. Oprócz tego mają być przeprowa­
dzone budowy kilku koszar i magazynów woj • 
skowych w gubernii wołyńskiej, ponieważ wobec 
znacznej liczby wojsk, stacyonowanych w tej gu­
bernii, okazuje się pilna potrzeba lepszego ich po 
mieszczenia.

Rząd rosyjski, jak wiadomo, zamierza przepro­
wadzić zupełne połączenie centralnego zarządu 
kolei prywatnych z zarządem kolei państwowych. 
Kierownik ministeryum komunikacyi, p. Witte, 
przygotowuje to całym szeregiem rozporządzeń; 
najnowsze z nich zwraca uwagę podległych mu 
inżynierów, że na wypadek przejścia ich w służbę 
kolei prywatnych niemniej gorliwie muszą się zaj­
mować interesami państwa, działającym z ;ś  prze­
ciwnie odjęte zostanie prawo noszenia państwo­
wego inżynierskiego uniformu; kto tego prawa 
stracić nie chce, jest obowiązany stosować się do 
wskazówek ministeryum komunikacyi, oraz pun­
ktualnie i bezzwłocznie spełniać wszystkie pole­
cenia, jakie im da ministeryum na czas ich służ­
by przy towarzystwach prywatnych. Rozporządze­
nie to dodaje jeszcze, że inżynierowie tylko wtedy 
mają być upoważnieni do objęcia podobnej służby 
prywatnej, jeżeli zasłużą sobie na zupełne zaufa­
nie przełożonych. Oświadczenie to zadaje nowy 
cios autonomii kolei prywatnych, ponieważ na 
przyszłość żaden państwowy inżynier nie będzie 
mógł w nich zrobić korzystnej kary ery, jeżeli ró­
wnocześnie nie będzie oddanym sługą zarządu 
kolei państwowych. Jeżeli nie zechce narażać swo­
jej przyszłości, będzie musiał poświęcać interesy 
tego towarzystwa prywatnego, w którem służy, 
w częstych wypadkach, w których istnieje kon­
flikt pomiędzy towarzystwem a ministrem. Mini­
ster zamierza wkrótce wydać dalsze rozporządze­
nia, które poddadzą pod władzę ministeryum także 
urzędników innych kategoryj, tak , iż bez zezwo 
lenia rządu żaden z nich nie będzie mógł być ani 
nominowanym, ani dymisyonowanym.

Korespondencya „Czasu1!
Lwów 29 marca.

(440 Dyskusya nad budżetem szkolnym zajęła 
całe posiedzenie wczorajsze i niespodzianie 
dotknęła niektórych kwestyj zasadniczych. X. Ko­
walski w mowie bardzo rozumnej, a bardzo spo­
kojnie wypowiedzianej, dowodził potrzebę szersze­
go wpływu Kościoła na wychowanie. Nie robił 
żadnego zarzutu ani dzisiejszemu rządowi, ani 
władzom krajow ym ; przeciwnie oświadczył, że 
o ile przy dzisiejszych prawach szkolnych mogą, 
o tyle wpływ i prawa religii szanują i utrzymują. 
Ale dowodził, że pomimo wszystkich pozorów, 
duch i dążność systemu nie są religijne; oparte 
na pozorach tolerancyi czy równouprawnienia wy­
znań, opierają się na józefińskiej zasadzie prze­
wagi państwa, a prowadzą młodzież do obojętno­
ści, w dalszem następstwie do bezwyznaniowości. 
Słowo s z k o ł a  w y z n a n i o w a  nie było wy­
mówione, ale dążność w całym świecie coraz wy­
raźniejsza — (i coraz gwałtowniej odpierana) — 
objawiła się i w naszym Sejmie. Nikt z mówców 
następnych X. Kowalskiego nie zbijał, zatem nikt 
nie potrzebował go popierać. Tern tłómaczy się 
milczenie tych posłów, którzy w tym punkcie po­
dzielają jego zdanie. Gdy zaś przyszła kolej na 
sprawozdawcę (hr. Stanisława Badeniego) już nikt 
inny odzywać się nie mógł. P. hr. Badeni dowo­
dził, podług nas, zbyt obszernie tego, co X. Ko­
walski sam przyznawał, że wychowanie w kraju 
jest religijnem, ile niem być może, i że są szcze­
re po temu starania; ale może nie dość wyraźnie 
widział, że w ustawodawstwie austryackiem i 
w jego wychowaniu jest istotnie to stanowisko 
przeciwne religii, o którem X. Kowalski mówił.

P. Szczepanowski mówił o rozkładzie kosztów 
szkolnych na gminy i obszary dworskie, a za­
kończył wnioskiem rezolucyi, polecającej Wydzia­
łowi krajowemu, iżby przygotował projekt nowe­
go rozkładu tych kosztów na zasadzie zrównania 
ciężarów. Dowodził, że fałszywa jest zasada, po­
dług której dwory mniej płacą od gmin, ta mia­
nowicie, że gminy posyłają więcej dzieci do 
szkoły. Zestawiał cyfry i wykazywał, że w pie­
niądzach gminy płacą na szkoły sześć razy tyle, 
w prestacyach dziesięć razy tyle co dwory. Od­
woływał się do ofiarności, do patryotyzmu, do 
tradycyi narodu i za wzór stawiał Czackiego, 
który chciał, żeby każdy nauczyciel wiejski miał 
trzydzieści cztery morgi gruntu, dwie krowy, mie­
szkanie i trzysta złotych pensyi. W powtórnem 
przemówieniu uczył, że egoizm jednych warstw 
społeczeństwa staje się polityczną i społeczną 
szkodą całości.

W początku swojej mowy rzekł on bardzo pię­
knie, że nie cierpi tych dążności i słów, co wsu­
wają się jak  klin między różne warstwy społe­
czeństwa i oddzielają od siebie to, co powinno 
być złączonem. Nie wątpimy, że mówił to szcze­
rze: żałujemy, że nie pomyślał, czy jego słowa 
nie staną się takim klinem. Jakiem echem ro­
zejdą się one po wsiach za pomocą pism i pise­
m ek? Jakie wrażenie zrobi tam jego wykrzyknik 
o egoizmie i jego zestawienie cyfr? Zestawienie 
fałszywe, bo opuszczono w niem dwa małe czyn­
niki: pierwszy ten, że gminy opłacają na szkoły 
więcej od dworów, bo posiadają tyle razy więcej 
ziemi. Drugi ten, że grunt pod szkołę i materyał 
budowlany, w ogromnej większości przez dwór 
zadarmo dany, czyli wyłożony na szkołę kapitał, 
w rachubę nie wchodził wcale. Jak i efekt zrobią 
na nauczycielu wiejskim owe 34 morgi i dwie 
krowy ? Że to było marzenie, które nawet w ów­
czesnej zamożności, ofiarności i małej ludności 
Wołynia, a wyłącznem posiadaniu ziemi przez 
szlachtę, nigdy rzeczywistością się nie stało, o tem 
nauczyciel wiejski nie pomyśli; ale pomyśli pra­

wie każdy, że te morgi mieć powinien, że one 
mu się należą, skoro go Czacki chciał niemi wy 
posażyć. Słowo mówi się prędko i łatwo, ale nie­
sie czasem daleko; dlatego należy obliczyć jego 
wagę i możliwe skutki, kiedy (jak p. Szczepa­
nowski niewątpliwie) dobrych skutków się pragnie.

Doskonale zbił tę mowę i jej pozorną cyfrową 
dokładność p. Abrahamowicz. Sprawozdawca (hr. 
Stanisław Badeni) słusznie odpowiedział, że mo­
żna Wydziałowi polecić zbadanie ustawy o 
kosztach szkolnych, ale przepisywać z góry, jak  
to badanie mą wypaść, nie jest ani słusznie, ani 
logicznie. ____________________

i E J m .
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(§) Dzisiejsze posiedzenie, bogate pod wzglę­
dem spraw na porządek dzienny postawionych, 
wyjątkowe do pewnego stopnia ze względu na 
ilość posłów w sali będących — było ich bowiem 
chwilami stu szesnastu — miało też i ten wyjąt­
kowy charakter, że zaskoczone zostało niespo­
dzianką, której, jak  wtajemniczeni twierdzą, nikt 
nawet nie przeczuwał.

Ze spraw, na porządek dzienny postawionych, 
a było ich 20, dominowały dwie, jako ogólnego 
znaczenia. Pierwszą z nich była sprawa przyjścia 
z materyalną pomocą ludności wiejskiej, dotknię­
tej zeszłorocznym nieurodzajem, — drugą była 
zmiana ordynacyi wyborczej i statutu krajowego. 
Z góry zaznaczam, że zmianę ordynacyi wybor­
czej i statutu krajowego można uchwalać przy 
obecności co najmniej 3/4 wszystkich członków 
Sejmu, których obecnie jest 151, zatem w obecno­
ści 114 posłów. Dla powzięcia zaś ważnej uchwały 
potrzeba większości co najmniej 2/3 głosów tego 
zwiększonego kompletu, t. j. potrzeba 76 głosów, 
za taką zmianą się oświadczających. Przed przy­
stąpieniem do tego punktu porządku dziennego 
skonstatował ks. Marszałek obecność 116 posłów 
w Izbie, zatem 2 po nad wymagany komplet i 
otworzył nad tym przedmiotem dyskusyę.

Przebieg dyskusyi już wam telegrafowałem, ale 
zaznaczyć winienem z góry, że uwaga główna nie 
skupiła się około tego, co mówili posłowie, ale 
przedewszystkiem około oświadczenia komisarza 
rządowego, które nastąpiło niespodziewanie. W ko 
misyi prawniczej, gdy kwestya powiększenia liczby 
posłów była omawianą, nie złożył rząd oświadcze­
nia, przeciwnego projektowanej zmianie ordynacyi 
wyborczej. Uczynił to dopiero dziś komisarz rzą­
dowy tuż przed samem głosowaniem. Nie chcę się 
zastanawiać nad tem, czy to oświadczenie było 
potrzebnem, ale to pewna, że było ono zbyt zwię­
złe, a motywa niedostatecznie rozwinięte, zaledwo 
tylko naszkicowane.

Jak  już wiecie, głosowanie było imienne. I  po­
kazało s ię , że z pierwotnej liczby 116 posłów 
w głosowaniu wzięło udział 111. Z tych za wnio 
skiem komisyi głosowało 99, przeciw 11, t. j. ra­
zem 110; ks. Sanguszko, jako marszałek krajowy, 
w myśl regulaminu nie głosował. Gdy do uchwa­
lenia projektowanych zmian potrzebny był wzmo­
cniony komplet 114 posłów, przeto uchwała prawo­
mocna zapaść w tym przedmiocie nie mogła. Od 
głosowania uchylili się także czterej posłowie 
ruscy: Barabasz, Huryk, Kułaczkowski i X. Man- 
dyczewski. Przeciw projektowanym zmianom gło­
sowali posłowie: Badeni Kazimierz, Korol, Kozie- 
brodzki Szczęsny, Kozłowski Zygm unt, X. arcy­
biskup Morawski, Niezabitowski, Polanowski, Roz­
wadowski, Rożankowski, Tarnowski Stan. starszy, 
Torosiewicz Emil.

Dekompletowania Izby pochwalać absolutnie nie 
możemy. Ale sądzimy, że sprawa powiększenia 
liczby posłów z miast, mająca znaczenie wybitnie 
polityczne, powinna była być poprzednio grunto­
wnie w klubach rozważoną, a szczególnie Koło 
posłów konserwatywnych powinno się było do­
brze nad tem zastanowić, czy mimo wielu słu­
sznych zresztą względów, przemawiających za po­
większeniem liczby posłów z m iast, z całą ufno­
ścią za tem powiększeniem głosować można, sko'-o 
się weźmie pod rozwagę te prądy i zajścia, ja ­
kie szczególnie w stolicy kraju w ostatnich latach 
przy wszelkiego rodzaju wyborach się objawiły. 
Koło posłów konserwatywnych oddzielnie nad tym 
przedmiotem się nie zastanawiało, a  decyzya co 
do głosowania wyszła od jego komisyi parlamen­
tarnej. Głosowano więc przeważnie ta k , jak  u 
chwaliła komisya parlam entarna, która w tym 
wypadku może za nadto liczyła się ze względami 
oportunistycznemi, mniej zaś baczyła na zasadni­
czą stronę sprawy. Gdyby rzecz była dokładnie 
przedyskutowana w klubie, byłyby się zapatry­
wania należycie wyjaśniły i może nie byłby zwy­
ciężył wzgląd „niedrażnienia bez praktycznej po­
trzeby," lecz może raczej byłaby się prawica zde­
cydowała na złożenie oświadczenia, zawierającego 
motywa głosowania przeciw projektowanym zmia­
nom ordynacyi wyborczej.

W czasie debaty nad zmianą statutu krajowego 
i ordynacyi wyborczej, galerye i loże sali sejmo­
wej były dość licznie zapełnione, również loża, 
przeznaczona dla członków Izby panów, cieszyła 
się dziś znaczniejszym zastępem obecnych w niej 
parów.

*

W dyskusyi ogólnej przemawiał za zmianą or­
dynacyi wyborczej p. Wojciech D z i e d u s z y c k i .  
Oświadczył on, że niema dotąd zgody co do te­
go, jaka zasada wyborcza najlepiej zabezpiecza 
wolność obywatelską i rozumny zarząd krajem 
lub państwem. Kilkakrotnie, przez jednę frakcyę 
tej Izby, postawiono żądanie, aby zaprowadzono 
u nas wybory na podstawie głosowania powszechne­
go. Ale wielu jest tego zdania, że doświadczenie 
historyczne nas poucza, iż wybory powszechne 
osłabiają znaczenie parlamentu. Wyborcy ciemni, 
mając w swojem ręku wybory, przystępują do rze­
czy bez tej wiedzy i bez tej świadomości, któ 
rych potrzeba do dokonania dobrego wyboru. 
W ybierają zbyt często ze względów lokalnych po­
słów, którzy umieją tylko agitować za swoim wy 
borem, a nie umieją rozważyć istotnych interesów 
kraju. P. Okuniewski powiedział niedawno w Izbie, 
że powinno się mierzyć wpływ polityczny jedno­
stek i stanów nie majątkiem, tylko inteligencyą. 
Stojąc na gruncie tych wywodów, muszę stwier­
dzić, że miasta Lwów i Kraków posiadają taką 
sumę inteligencyi, mają tak starą polityczną 
tradycyę, odgrywały znakomitą rolę w dziejach 
narodu i wybierały zawsze dzielnych posłów. Na­
leży im się przeto powiększyć liczbę stołecznych 
posłów w Sejmie, choćby dla tego, ponieważ o- 
bydwa grody stołeczne wzrosły w ludność, w in- 
teligencyę i w bogactwa w przeciągu ostatnich 
lat trzydziestu.

Przed przejściem do dyskusyi szczegółowej zło­
żył komisarz rządowy hr. Ł  o ś następujące oświad­
czenie :

Co do wniosku o przyznanie głosu wirylnego 
w Sejmie krajowym rektorowi szkoły politechni­
cznej we Lwowie i prezesowi Akademii um ieję­
tności w Krakowie, to jakkolwiek rząd nie zapo­
znaje wysokiego znaczenia i powagi naukowej, 
jakich te instytucye używają, nie uznaje wogóle 
większej liczby głosów wirylnych w Sejmie k ra­
jowym za wskazane. Jeżeli w swoim czasie przy­
znany został głos wirylny rektorom uniwersyte­
tów, to pochodzi ztąd, że uniwersytety nasze mają 
za sobą przeszłość wiekową i znaczenie history­
czne. W braku tych względów historycznych nie­
ma właściwej podstawy do ocenienia, czy i które 
żądania, wychodzące także od innych szkół wyż­
szych i zakładów naukowych, winny być uwzglę­
dnione lub nie. Nadto zachodzi obawa, że przez 
przyznanie głosów wirylnych zostanie przeniesioną 
walka stronnictw politycznych do odnośnych kor- 
poracyj i instytucyj ze szkodą dla naukowych 
ich interesów, a wybór rektora, względnie pre­
zesa odbywać się może pod wpływem akcyi po­
litycznej.

Co się tyczy wniosku o pomnożenie liczby po­
słów z miast Lwowa i Krakowa, to wogóle tylko 
zaznaczyć mogę, że rząd nie mógłby użyczyć 
poparcia takiej reformie sejmowej ordynacyi wy­
borczej, któraby się opierała jedynie naliczebnem 
porównaniu ilości mieszkańców względnie upraw­
nionych w pojedynczych grupach do wyboru z je­
dnej, a wysokości opłacanych podatków z drugiej 
strony, z pominięciem wszelkich innych zasadniczych 
podstaw, które na skład reprezentacyi kraju wpływ 
wywierają, a w szczególności z pominięciem in­
teresów społecznych i ekonomicznych kraju, które 
w swoim czasie przy ułożeniu krajowej ordynacyi 
wyborczej za podstawę wzięte zostały.

Z oświadczeniem rządowem polemizował p. R o­
m a n o  w i c  z. Po latach 30, odkąd sprawa ta się 
toczy, rząd dzisiaj dopiero, kiedy ona dojrzewa, 
po raz pierwszy wy łuszczył swoje niby zasadni­
cze zapatrywania w tym kierunku. Mówca zwal­
cza występowanie rządu przeciw wnioskom komi­
syi, twierdząc, że wnioski te są ugruntowane 
w potrzebach społecznych, ekonomicznych i nau 
kowych urządzeń kraju. Źródłem wszystkich uje­
mnych stosunków w kraju jest ustawa Schmerlin- 
gowska, a tej ustawy rząd ruszyć nie pozwala. 
Kiedy rząd nas potrzebuje, twierdzi, iż jest auto- 
nomistycznym, a przecież nie pozwala ani na krok 
zboczyć od Schmerlingowskiej ordynacyi, tego ar- 
cytworu centralizmu. Przeciw rządowemu: Noli 
me tangere co do ustawy Schmerlingowskiej, za­
znacza p. Romanowicz, iż życie i stosunki idą 
naprzód, iż nie powstrzyma ich veto rządu, że nie 
powstrzyma ono od upadku i Schmerlingowskiej 
ustawy.

Poseł C h r z a n o w s k i  zaznacza, że od naj- 
pierwszyeh czasów istnienia Sejmu podnoszono 
myśl potrzeby powiększenia liczby posłów sejmo­
wych z m iast, ze Lwowa specyalnie. Mówca wi­
dzi w oświadczeniu dzisiejszem rządu zanegowa­
nie konstytucyjnych praw kraju , bo rząd fakty 
cznie nie pozwala reprezentacyi krajowej urządzić 
tego, co ona uważa za potrzebne dla kraju.

L w ó w  29 marca.
(Zamknięcie budżetu. — Polepszenie bytu nauczycieli szkćł 
ludowych. — Posiedzenie posłów włościańskich. — Zam 
knięcie rachunków za r. 1890. — Wydatki na odsetki i 

umarzanie pożyczek)

(X) Komisya budżetowa załatwiła dziś po po 
łudnm resztę większych działów budżetu krajo­
wego na r. 1892; jutro zaś przed posiedzeniem 
sejmowem odbędzie komisya posiedzenie, na któ­
rem załatwionych zostanie kilka drobniejszych pe- 
tycyj i dodatkowych wniosków, obciążających bu­
dżet, p o c z e m b u d ż e t  z o s t a n i e  z a m k n i ę t y .  
Wiceprezes komisyi budżetowej p. hr. Stan. B a ­
d e n i  zawiadomi o tem jutro Izbę i zażąda, aby 
odtąd wszystkie petycye obciążające budżet, które 
wejdą do Sejmu, były odsyłane do Wydziału kra 
j owego.

Prezes komisyi budżetowej JE . Dr D u n a j e w ­
s k i  spodziewany jest jutro z powrotem we Lwo­
wie, zatem zbierze się zapewne jutro wieczór sub- 
komitet komisyi dla obmyślenia sposobu pokrycia 
niedoboru funduszu krajowego.

Komisya s z k o l n a  przyjęła na dzisiejszem po­
siedzeniu całe sprawozdanie subkomitetu, w ypra­
cowane przez p. Z o l l a  w przedmiocie polepsze­
nia bytu nauczycieli szkół ludowych, z tą  zmianą, 
że nauczycielom w tych gminach wiejskich, które 
stanowią ogniska przemysłu górniczego, przyznano 
taki sam dodatek miejscowy, jak i subkomitet za­
proponował dla miejscowości, uznanych za zdro­
jowiska i uzdrowiska, t. j. 50 złr. rocznie. Ozna­
czenie gm in, które ze względu na przemysł gór­
niczy zasługują na przyznanie im dodatku miej­
scowego, będzie rzeczą Wydziału kraj. w poro­
zumieniu z Radą szkolną krajową. Nauczycielom 
kierującym w szkołach, należących do III klasy 
płacy, przyznano za kierownictwo 100 złr. rocznie.

Pod przewodnictwem posła P o l a n o w s k i  e g o  
odbyła się dziś po południu narada grona posłów 
włościańskich nad kwestyą budżetową, to jest nad 
sposobem pokrycia wzrastających niedoborów bu­
dżetowych : czy pożyczkami, czy podnoszeniem do­
datków do podatków, albo wreszcie przez mierne 
podwyższenie dodatków do podatków, a po części 
pożyczkami. Pogadanka miała cechę informacyjną 
i żadnego głosowania nie było.

Komisya b u d ż e t o w a  załatwiła na podstawie 
sprawozdania p. Goldmana, zamknięcie rachun­
ków funduszu krajowego, funduszów ze skarbu 
krajowego dotowanych i funduszów budżetem ob­
jętych za rok 1890.

Przed przystąpieniem do właściwego sprawo­
z d a n i, zaznacza komisya na wstępie, że obowiąz­
kiem jej jest zwrócić uwagę na okoliczność jej 
zdaniem ważną, a  mianowicie na datę przedłoże­
nia Wydziału krajowego, obejmującego zamknię­
cie rachunków funduszów krajowych. Przedłoże­
nie zamknięć za rok 1890 nosi datę 15 stycznia 
1892, to znaczy, że tegoż dnia zamknięcie rachun­
ków przez Wydział krajowy zaaprobowane zo­
stało, poczem dopiero oddano takowe do druku. 
Komisya budżetowa podnosi zatem, że jest w mo­
żności sprawdzenia tych rachunków i zdania o tem 
sprawy na bieżącej sesyi sejmowej jedynie tylko 
z tej przyczyny, że Sejm tak  późno został zwo­
łany. Gdyby zaś sesya sejmowa była się odbyła 
w listopadzie lub grudniu 1891 r., nie byłoby 
wówczas zamknięć rachunków za rok 1890 i Sejm 
byłby w przymusowem położeniu uchwalenia bu­
dżetu na rok 1892 na podstawie wynikłości z r. 
1889. Owoż, układanie preliminarza przez Wydział 
krajowy i uchwalanie budżetu na podstawie cyfr

przedawnionych i często znacznie odbiegających 
od faktycznego stanu rzeczy, musi komisya bu­
dżetowa uważać za niekorzystne. Z tego powodu 
komisya zwraca uwagę Wydziału krajowego na 
potrzebę wcześniejszego zestawiania zamknięć ra­
chunkowych, a  jeżeli temu stoi na przeszkodzie 
dotychczasowa praktyka zamykania roku budże­
towego z końcem czerwca następnego roku, to 
będzie rzeczą Wydziału krajowego zbadać zacho­
dzące okoliczności i wnioski swoje Sejmowi przed­
łożyć.

Rzeczywiste wydatki w roku 1890 wynosiły 
kwotę 4.888,046 złr. i były większe od prelimi­
nowanych o 228,871 złr. W ydatki objęte 10 głó- 
wnemi działami, na jakie finansowa gospodarka 
się rozpada, wynoszą razem 4.342,856 złr., cały 
dochód z dodatków do podatków wynosił złr. 
3.853,920, zatem wydatki nie pokryte dodatkami 
wynoszą 488,936 złr. Suma ta pokryta została 
pożyczkami: Banku krajowego 300,000 złr., od 
funduszu policyi kraj. 132,859 złr., zużyciem czę­
ści pozostałości funduszu zapomogowego z r. 1886 
w kwocie 8864 złr., zwrotami z udzielonych da­
wniej pożyczek 7967 złr.; razem 449,690 złr., 
pozostała zatem kwota 39,246 złr. stanowi niedo­
bór administracyjny roku budżetowego i pokrytą 
została na razie pożyczką z funduszu uposażenia 
kasy krajowej.

Komisya wnosi na udzielenie Wydziałowi kraj. 
absolutoryum z rachunków roku 1890, którem ob­
jęte jest również i absolutoryum dla Rady szkol­
nej kraj. z wydatków funduszu szkolnego krajo­
wego. Na pokrycie niedoboru r. 1890 wstawić się 
ma do budżetu r. b. kwota 39.246 złr.

Następnie załatwiła komisya b u d ż e t o w a ,  na 
podstawie referatu p. G o l d m a n a ,  rubr. XIV 
wydatków preliminarza na rok 1892 „odsetki od 
pożyczek i umarzanie takowych." Komisya pod­
nosi, że pożyczki, które się umarza i od których opła­
ca się odsetki z rub. XIV budżetu, wynoszą z po­
czątkiem r. 1892 ogólną sumę 9,294.163 złr., z tej 
sumy przypada kwota 7,650.100 złr. na pożyczki 
emisyjne, zaś kwota 1,644.063 złr. na pożyczki 
nie-emisyjne. Doliczywszy do tego pożyczki, któ­
re umarza się z innych rubryk budżetu w kwo­
cie 442,113 złr. 67 ct., okazuje się, że ogólny 
stan długów krajowych z początkiem roku 1892 
wynosił 9,736.276 złr. 62 ct., z których pożyczki 
emisyjne wynoszą 7,650,100 złr., a nie-emisyjne 
2,086.176 złr. 62 ct. Wydział krajowy prelimino­
wał na umarzanie pożyczek i odsetki w tej ru­
bryce 1,311.713 złr., komisya budżetowa uchwa­
liła wstawić kwotę 1,350.955 złr. Powiększenie 
nastąpiło wskutek wstawienia dodatkowo sumy 
39,242 złr. na pokrycie niedoboru za rok 1890, 
w tej kwocie sprawdzonego.

k  m o  m i  m a .
Kraków  30 marca.

—  Zapiski osobiste. JE. Dr Julian Dunajewski 
dziś rano wyjechał do Lwowa.

—  Posiedzenie Rady miejskiej nie odbędzie się 
w dniu jutrzejszym, albowiem sekeya prawnicza nie 
dokończyła jeszcze zbadania wniosków komisyi tea­
tralnej w sprawie odpowiedzi Wydziałowi krajowemu 
co do udzielenia subwencyi na budowę teatru.

— W „Związku literackim " odbędzie się w pią­
tek dnia 1 kwietnia b. r. o godz. 7 wieczorem piąta 
pogadanka. Mówić będzie p. Dr Zdziechowski „O zna­
czeniu buddyzmu dla współczesnej Europy".

—  W resu rsie  obywatelskiej daje dzisiaj o godz. 
8 wieczór przedstawienie prestidigitator p. Patti. — 
Wstęp dla członków z rodzinami bezpłatny.

—  W alne zgrom adzenie członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół" odbyło się onegdaj. Z przed­
łożonego zgromadzeniu sprawozdania za rok 1891, 
zaznaczyć należy, że liczba ćwiczących zwiększyła się 
w porównaniu z r. 1890 o 586 osób i wynosiła 
1492. Z jesienią roku przeszłego Towarzystwo objęło 
naukę gimnastyki we wszystkich szkołach średnich 
w naszem mieście. Członków liczyło Towarzystwo 
879. Dochody w roku ubiegłym wynosiły 5.927 złr. 
91 ct. Przy punkcie porządku dziennego, obejmują­
cym wnioski członków, zabrał głos p. S t a s z c z y k  
i żądał przywrócenia krakusek dla członków w miej 
see uchwalonej przez wydział „batorówki". Wniosek 
ten wywołał żywą dyskusyę, a w końcu został odrzu­
cony, gdy prezes Dr S t y c z e ń  oświadczył, że uchwa­
lenie krakusek uważałby za powód do złożenia swej 
godności w ręce wydziału. P. Staszczyk postawił da 
lej wniosek, aby poświęcić dom i sztandar Towarzy 
stwa. Wniosek ten nie wszedł pod rozprawy. Wre­
szcie przy wyborach uzupełniających 10 członków 
wydziału na przeciąg lat trzech na 94 głosujących 
wybrani zostali większością głosów pp.: Białkowski 
Mieczysław, urzędnik Magistratu; Grzębski E. Broni 
sław, prof, szkoły realnej; Lewicki Włodzimierz, aka­
demik ; Dr Nowotny Kazimierz, kandydat adwokacki; 
Piotrowski Antoni, artysta-malarz; Rogowski Stani­
sław, właściciel realności; Schramm Karol, introliga­
tor; Serbeński Waleryan, akademik; Talowski Teo­
dor, budowniczy; Tyszecki Teofil, doktorand medy 
cyny. Do komisyi rewizyjnej weszli pp .: Antoniewicz 
Bolesław, Gajewski Edmund, Kłosowski Aleksander. 
W skład sądu honorowego weszli pp.: Pawlikowski 
Mieczysław, Dr Pieniążek Przemysław, Dr Weigel 
Ferdynand.

— Z B azaru wyrobów krajowych otrzymujemy 
zawiadomienie, że otrzymał on na skład bardzo pię­
kne majoliki z Nichorowa od ks. Radziwiłła, płócien- 
ka z Andrychowa, sukna sezonowe z Kęt i Sławuty, 
garnki kamienne z Poręby od 3 centów wzwyż; 
Kossów wreszcie nadesłał oryginalne ruskie fartuszki 
ze złotym haftem.

—  W pomieszczonym w czoraj komunikacie ko­
mitetu oddziału polskiego na wiedeńskiej wystawie 
teatralno-muzycznej jest widoczna pomyłka. Zazna­
czono tam bowiem, że Muzeum rappers wy lskie ofia­
rowało na wystawę, między innemi, rękopis niedru- 
kowanych dotąd 3, 4 i 5 aktu Konfederatów B ar­
skich w przekładzie Olizarowskiego. Wiadomość ta, 
z której wynika, że piękny dramat Mickiewicza 
i s t n i e j e  w całości, zdolną byłaby wzbudzić niesły­
chaną sensacyę w świecie literackim polskim. Nie­
stety, polega ona na omyłce. Idzie tu bowiem naj­
prawdopodobniej nie o dokonany przez Olizarowskie­
go p r z e k ł a d ,  ale o jego d o r ó b k ę  trzech ostat­
nich aktów Konfederatów. Że taka doróbka istnieje, 
o tem wiedziano oddawna. W r. 1879 pisze pani Du- 
chińska o Olizarowskim w Bibliotece W arsz.: „Drugi, 
obok Jakóba Jasieńskiego, 5 aktowy dramat Mickie­
wicza Konfederaci Barscy  zaginął był w dyrekcyi 
jednego z teatrów paryskich, pozostały tylko w pa­
pierach wielkiego poety dwa początkowe akta. Oli- 
zarowski przetłómaczył je polskim wierszem w spo­
sób godny oryginału i u z u p e ł n i ł  dzieło trzema na- 
stępnemi aktami." Zmienia to zasadniczo postać rzeczy.

— Wiec radykalistów  ruskich odbędzie się w Sta­
nisławowie dnia 9 kwietnia. Program przyszłego wie 
cu obejmuje następujące sprawy: powszechne tajne 
głosowanie, zmiana prawa prasowego, szkoły ludowe, 
ustawa drogowa, kwestya podwód, autonomia gmin 
i nominacya wójtów okręgowych, zmiana ustawy ło­
wieckiej , sprawy spadkowe i opieka nad małoletnimi, 
stanowisko posłów włościańskich, gminy wyznaniowe, 
patronat i ju r a  stolae.

—  Samobójstwo. Fryderyk Altenburger, kapitan 
artyleryi w Jarosławiu, odebrał sobie życie wystrza­
łem z pistoletu w Przemyślu dnia 26 b. m.

—  Zbiegł z Brodów, były kupiec Edward Gold­
stein po dokonaniu rozmaitych malwersacyj. Rozesłano 
za nim listy gończe.

— Zm iana w łasności. Majątek Rożniatów, w po­
wiecie śniatyńskim, nabył Dr Włodzimierz Antonie­
wicz, lekarz z Drohobycza.

Dobra Dobrosin i Piły, w powiecie żółkiewskim, 
odkupił napowrót od p. Juliusza Nahlika p. Jan Ur­
bański.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Czeremchów, w powiecie kołomyjskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Nagrobek dla ś. p. Leopolskiego. Jerzy hr. 
Borkowski powziął myśl wystawienia nagrobka dla 
zmarłego w Wiedniu artysty-malarza, Lwowianina, 
Leopolskiego. Epitafium ma być umieszczone w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów. Fundusz na sprawienie epi­
tafium jest już zebrany w znacznej kwocie z docho­
dów wystawy dzieł ś. p. Leopolskiego, którą urzą­
dzono w salonach Zjednoczonego Towarzystwa sztuk 
pięknych we Lwowie. Dyrekcya Towarzystwa sztuk 
pięknych ogłosi konkurs na wykonanie epitafium.

—  Pogłoska. W. Tagblatt pisze: Wczoraj roze­
szła się w Wiedniu pogłoska, iż ks. Alojzy Schw. przed 
kilku dniami zniknął bez śladu. Według naszych in- 
formacyj ks. Schw., który mieszkał w instytucie ekwi- 
tacyjnym na Ungargasse, zgłosił się przed kilku dnia­
mi jako chory i odtąd nie uczęszczał na kurs ekwi- 
tacyjny. Książę opuścił swe mieszkanie, a obecny 
pobyt jego nie jest wiadomy. O tym fakcie zawiado­
miony został I pułk ułanów w Krakowie, w którym 
książę jest porucznikiem.

—  Książę de Chimay, belgijski minister spraw 
zagranicznych, stryjeczny brat ks. Zuzanny Czartory­
skiej, umarł w Brukseli wczoraj przed południem, 
jak już doniosła depesza. Książę urodził się dnia 9 
października 1836 r. w Mćnars w Belgii. Od trzech 
lat należał do gabinetu Beernaerta, w którym objął 
tekę spraw zewnętrznych. W r. 1857 zaślubił wice- 
hrabiankę Montesquiou - Fezensac; po jej śmierci zaś 
w roku 1889 pannę de Barandiaran. Z pierwszego 
małżeństwa pozostawił książę trzech synów i trzy 
córki. W latach 1870 i 1878 był Chimay guberna­
torem prowincyi Hainault.

—  Z P etersburga donoszą d. 27 bm.: W tutej­
szym kościele katolickim św. Katarzyny, w obecno­
ści władz, odbyła się w dniu dzisiejszym ceremonia 
przywdziania paliusza przez nowego arcybiskupa mo- 
hilewskiego i metropolitę wszystkich kościołów ka­
tolickich w Rosy i ,  X. Kozłowskiego, oraz nastąpiła 
konsekracya na biskupa prałata Simona, mianowa­
nego biskupem sufraganem dyecezyi mohilewskiej. 
Nowowyświęceni składali przysięgę na wierność w ję ­
zyku rosyjskim.

Aktu konsekracyi X. Simona dopełnił X. biskup 
Bereśniewicz w asystencyi X. biskupa Nowodwor­
skiego i X. Zdanowicza i w obecności alumnów se- 
minaryum i akademii duchownej, której profesorowie 
mieli na sobie uroczyste togi aksamitne. Bullę o 
mianowaniu X. Simona sufraganem czytał profesor 
akademii, Dawydowicz, bullę zaś o mianowaniu X. 
Kozłowskiego arcybiskupem i o udzieleniu mu paliu­
sza inspektor tejże akademii, X. Kłopotowski. Przy­
sięgę odbierał dyrektor departamentu wyznań obcych, 
książę Kantakuzen.

— Hrabina E. S alias, znana w literaturze rosyj­
skiej pod pseudonimem Eugenii Tur, matka jenerał- 
gubernatorowej warszawskiej, zmarła w Warszawie. 
Syn jej był autorem licznych powieści i romansów, 
a brat, p. Suchowo-Kobylin, autorem głośnej kome- 
dyi rosyjskiej Swadba Kreczinskaho. Zmarła pisy­
wała początkowo powieści i romanse, a następnie 
oddała się zupełnie krytyce literackiej. Była ona, 
wespół z Katkowem, założycielką miesięcznika dotąd 
istniejącego, R uskij Wiestnik. Poróżniwszy się z Kat­
kowem z pobudek więcej literackich, jak polity­
cznych, założyła w r. 1861 w Moskwie tygodnik 
Ruskaja Riecz, który wychodził tylko przez rok 
jeden. Hrabina Salias zaczęła wydawać „Wspomnie­
nia" swego życia, ale ze względów oportunizmu 
przerwać je musiała.

—  Zygmunt hr. P la te r z Niekłania otrzymał od 
uniwersytetu w Heidelbergu dyplom doktorski za pracę 
p. t . : „Stosunki robotnicze w fabrykach żelaznych i 
kopalniach w Królestwie Polskiem".

— Towarzystwo francuskie „Przyjaciół Rosyi" 
(Societe des Amis de la Russie) zamierza przesłać 
carowi oryginalny podarek. Będzie to genealogia po­
tomstwa cara Mikołaja I, rzeźbiona na desce srebrnej, 
a ozdobiona złotą inkrustacyą, emalią i drogiemi 
kamieniami.

—  Szkody zam achu na rue de Clichy obliczają 
do wysokości pół miliona franków. Ciągle jeszcze 
panuje w Paryżu panika. Wiele osób odebrało zno­
wu anonimowe pogróżki. Dzienniki ogłaszają inter- 
wiewy z anarchistami, którymi teraz w Paryżu wszy­
scy się zajmują. Właściciel domu, w którym mieszka 
sędzia Benoit, wypowiedział swojemu lokatorowi mie­
szkanie. Powstają wszędzie najrozmaitsze projekta, 
dążące do usunięcia niebezpieczeństwa dalszych za­
machów. Polecają mianowicie z wielu stron zastoso­
wanie angielskiego systemu wyznaczania bardzo wy­
sokich nagród na głowy poszukiwanych anarchistów, 
choćby do wysokości 100,000 franków.

—  Dlaczego Dumas sprzedaje swą galeryę obra­
zów? Oto podobno dlatego, że zamierza ponownie 
wstąpić w związki małżeńskie i pragnie młodej żonie 
ofiarować, jako podarunek ślubny, znaczną sumę, jaką 
mu sprzedaż cennych arcydzieł przyniesie. Wiadomość 
to tem ciekawsza, że wprawdzie to idzie o Dumasa 
„syna", ale ten „syn" ma już 68 lat.

—  Sprzedaż ruchom ości Bouiangera dała dla 
panny Griffith rezultat nadspodziewanie świetny, bo 
ogólna cena kupna osiągnęła kwotę 50.200 franków. 
Ostrogi jenerała sprzedano za 70 franków.

—  Zbrodniarz W illiam s, schwytany w Australii, 
przyznał się , że on to popełnił ostatnie dwa zabój­
stwa w dzielnicy londyńskiej Whitechapel, zaprzecza 
wszakże, jakoby był „Kubą Rozpruwaczem".

—  Przenośny gmach teatralny . Miasto Lima w Peru 
zamówiło w zakładzie fabrycznym Eiffla cały z że­
laza składany budynek teatralny. Koszta konstrukcyi 
żelaznej tego budynku wynoszą 500.000 złr.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 31 b. m.: Pan Damazy, komedya 

w 4 aktach Józefa Blizińskiego.



CZAS i  Czwartku 31 Marca 1892 3

yy sobotę 2 kwietnia na dochód S t a n i s ł a w y  
i r y t ó w n e j  (wznowienie): Starzy kawalerowie, 

komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

 Dnia 29 marca piękna pogoda, wieczorem i
nocy drobny deszcz, rano dnia 30 śnieg; termo- 

W0tr doszedł w cieniu do -j-20'5 G. Barometr szybko 
„odniósł; o godzinie 7-mej rano dnia 30 marca 

stan jego był 750'3 mm., termometru 4 -0 ’4 G. Wiatr 
północno - wschodni.

We czwartek dnia 31 marca: św. Balbiny i Kor­
nelii pp-

Ruch artystyczny i umysłowy.
O dczyty Z enona  Przesm yckiego  (Miriama): „O 

dekadentyzmie i symbolizmie w poezyi francuskiej “ 
będą należały bez wątpienia do najpoważniejszych i 
najciekawszych w tym sezonie, ile źe tocząca się 
eiagle między warszawskimi estetykami i krytykami 
walka o znaczenie i charakter tych najnowszych kie­
runków i nazw znajdzie nareszcie dokładne i jawne 
określenie. P. Przesmycki bowiem, który przebył 
kilka lat we Francyi i.B elgii wśród młodych i fa­
natycznych przywódców „literatury przyszłości" i o- 
sobiście, ze stanowiska sceptycznego „dziecięcia wscho­
du" przeszedł na zagorzałego obrońcę i czynnego 
szermierza tych lekceważonych i ośmieszanych, jak 
każda rzecz nowa, prądów, tak dalece, że w belgij­
skich literackich dziennikach (jak L a  jeune Belgique) 
głos jego już brany jest w rachubę, słuchany 
i ceniony —  z natury rzeczy musi być doskonałym 
znawcą tych dziwnych, a pociągających literackich 
zjawisk, dotąd u nas uważanych pół za legendę, 
pół za dziwactwo reformatorów szaleńców.

Przeznaczenie dochodu na budowę domu akademi­
ckiego podnosi wartość oczekiwanych niecierpliwie 
odczytów. Podzielą się one —  jak nam donoszą - 
w ten sposób, iż pierwszy będzie poświęcony histo- 
ryi ruchu dekadencko-symbolistycznego i charaktery­
styce jego uznanych wodzów: Mallarme’go, Verlaine’a, 
Villier’a de l’lsle Adam, Rimbaud’a i Laforgue’a, oraz 
rozbiorowi teoryj i dzieł przedstawicieli tegoż ruchu: 
Tailhade’a, Moreas’a, Ghil’a, Khan’a, Morice’a, de Re 
gnier’a itd., i belgijskich: Rodenbacha, Verhaeven’a, 
Giraud’a , Gilkin’a. (O ,Maeterlineku pisał p. Prze­
smycki swego czasu w Świecie).

Odczyt drugi poświęcony będzie wniknięciu w nur 
tający na dnie tych zjawisk prąd ogólny, wykazanie 
związku z rozwojem literatury światowej, a w szcze 
gólności z rozwojem poezyi francuskiej bieżącego 
wieku. Przedstawienie na przykładach, jakie u odrę­
bnych indywidualności poetyckich ten prąd mistyczny 
przyjmuje postaci: dekoracyjność, impressyonizm,
psychologia instynktu i perspektywy, wizyonizm, 
instrumentyzm i inne z Baudelaire’a pochwycone po­
mysły. Zestawienie dzisiejszej epoki z epoką deka- 
dentów rzymskich. Stosunek mistycyzmu do symboli­
ki i wyjaśnienie wszystkich terminów tej nowej li­
teratury. Rzut oka w przyszłość.

Przypominamy, że odczyty te odbędą się w dniu 
4 i 5 kwietnia (w poniedziałek i wtorek) o godz. 3 
w auli uniwersyteckiej.

Nowe książki nadesłane Redakcyi:
— Julian Ł ę t o w s k i :  Robakiewicz, nowele i o- 

brazki. Warszawa 1892 r., nakładem S. Lewenthala
— Mikołaj R y b o w s k i :  Kot domowy, obrazek 

z historyi naturalnej. (Odbitka z Opiekuna zwierząt. 
Kraków 1892).

-— Roczniki Tow. przyj, nauk poznańskiego. Tom 
XVIII zeszyt II. Poznań 1891 (treść: M. Bersohn, 
„Posągi kamienne królów polskich w Padwie;" A. 
Kraushar, „Lament Hrehorego Ościka" r. 1580; 
Zygm. Celichowski, „Stanu wdowiego tęskliwego po 
bożne zabawy i pociechy" z rękop. bibl. kórnickiej 
i „List Mikołaja Reja do księcia pruskiego Alberta, 
d. c. „Listów z Boliwii," Józefa Jackowskiego ze 
wstępem i objaśnieniami Dra Fr. Chłapowskiego. 
Nekrologia. Sprawozdania z czynności Tow. przyj 
nauk poznańskiego).

— X. Maryan M o r a w s k i :  „O pojedynku kilka 
uwag." Kraków 1892. (Przedruk rozprawki, ogłoszo­
nej poprzednio w Przeglądzie pow.).

— Die neuen Zolltarife, fiir den Verkehr der Oe- 
sterr.-Ungar. Monarchie mit Deutschland, Italien, Bel 
gien und der Schweiz, iibersichlich dargestellt. Wie­
deń 1892.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 28 marca.

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj 
skich 351, węgierskich 2078, niemieckich 1086 — 
razem 3515 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 52—56 złr., oso­
bliwe 58—59—60 złr., węgierskie 51—56—60— 
63 złr., niemieckie 5 4 —58—61—64 złr. za 100 
kilo mięsa. Wilhelm Amirowicz.

Wiedeń 26 marca. ( Telegram Hura korespv 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 23 marca 
1892 roku:
Banknoty w obiegu 381,372.000 złr. (— 8,819.000 
Zapas kruszcowy . 246,030.000 „
Portfel wekslowy . 124,873.000 „
Lom bard................. 23,356.000 „

196.000
386.000)

1,069.000)

iezerwa banknotów
nieopodatkowanych 69,157.000 „ (■+■ 6,362 000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Bed.)

Berlin 27 marca. (Z targu płodów rolniczych). 
Pszenica z odstawą w kwietniu-maju 192-— mr., 
w czerwcu-lipcu 193-25. Żyto w miejscu 204, 
z odstawą w kwietniu-maju 207-75, w maju-czer- 
wcu 203 25, w czerwcu-lipeu 198 50. Jęczmień 
w miejscu 140—190. Owies z odstawą w kwietniu- 
maju 149-25, w maju-ezerwcu 150.25 marek — 
wszystko za 1000 kilo. Okowita, z potrąceniem po­
datku spożywczego, za 100 litrów a 100%) czyli 
za 10,000 procentów litrowych T rallesa, w miejscu 
41-40, z odstawą w Kwietniu-maju 40-70, w sier­
pniu wrześniu —•— marek.

Wrocław 28 marca. (Z targu płodów rolni­
czych). Pszenica 88-funtowa 21-90, żółta 21-80. 
Żyto 21-75. Owies 46-funtowy 14-75. Rzepak —•— 
marek — wszystko za towar w miejscu będący.

iiglSSS^lillSS^

Telegramy własne „CzasiT^
Lwów 30 marca. (Za Sejmu). Początek po­

siedzenia o godzinie 10 m. 35.
Wiceprezes komisyi budżetowej Stanisław B a- 

d e n i  zawiadamia Izbę, iż budżet został zamknięty
żąda, aby odtąd wszystkie petycye, obciążające 

budżet, które wejdą do Sejmu, były odsyłane do 
Wydziału krajowego.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie utworzenia mechaniezno-technologicznej sta- 
cyi doświadczalnej przy szkole politechnicznej we 
Lwowie, tudzież w przedmiocie warsztatu dla 
nauki kołodziejstwa w Toustem, przekazano ko­
misyi przemysłowej.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze czy­
tanie wniosku Szczepanowskiego, który domaga 
się polecenia Wydziałowi krajowemu, aby na naj­
bliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt ustawy 
o zrównanie prestacyj szkolnych obszarów dwor­
skich z ciężarami na ten cel ponoszonemi przez 
gminy. Wnioskodawca powołuje się na oświad­
czenie swoje, złożone przy rozprawie nad budże­
tem szkolnym i zrzeka się głosu do szczegółowe 
go umotywowania swego wniosku.

Następnie motywował p. Władysław K o z i e -  
b r o d z k i  wniosek swój, wzywający rząd, aby 
w drodze konstytucyjnej spowodował w jak  naj­
krótszym czasie zmianę § 25 ustawy z d. 23go 
maja 1873 r. w tym kierunku, aby sprawującym 
urzędy sędziów przysięgłych oprócz wynagrodze­
n ia , w § 25 przewidzianego, także i koszta u- 
trzymania w czasie roków przysięgłych przyznane 
zostały. Wnioskodawca uważa za rzecz konieczną, 
aby przysięgli, oprócz zwrotu kosztów podróży, 
otrzymywali także dyety. Były wypadki, że da­
wano przysięgłym pewne wynagrodzenie, lecz 
były to tylko wyjątki. Wynagrodzenie takie po- 
prostu wyżebrano, co ubliża powadze instytucyi 
sądów przysięgłych. Wniosek odesłano do komi­
syi prawniczej.

Wniosek T e ł i s z e w s k i e g o  w sprawie prze­
łożenia duktu drogi rządowej dobromilsko-węgier- 
skiej, po umotywowaniu przez wnioskodawcę, o- 
desłano do komisyi drogowej.

Imieniem komisyi sanitarnej przedłożył referent 
p. P i ł a t  w sprawie urządzenia służby zdrowia 
w gminach i obszarach dworskich następujące 
wnioski: 1) W  r. 1892 ma być utworzonych 14 
okręgów sanitarnych; 2) Sejm wstawia w budżet 
krajowy na rok 1892 złr. 2000 na koszta po­
dróży lekarzy okręgowych, oraz na subwencye 
dla powiatów na pokrycie przewyżki wydatków 
na płace ponad 1% dodatku powiatowego; 3) Sejm 
upoważnia Wydział krajowy do wstawienia w pre­
liminarz budżetu na rok 1893 na te same cele 
kwoty 4000 złr.

Włodzimierz K o z ł o w s k i  prosi Wydział k ra­
jowy i rząd , aby zaprowadzono kontrolę przy 
wykonywaniu policyi sanitarnej po miastach i aby 
lekarzy gminnych nie przeciążano pracą biurową. 
Po przemówieniach H o s z a r d a , T e l i s z e w s k i e -  
g o i sprawozdawcy P i ł a t a ,  wnioski komisyi 
przyjęto.

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. S k r z y ń ­
s k i )  uchwalono na pokrycie jednorazowego do­
datku do płacy urzędników, funkcyonaryuszów i 
sług krajowych z powodu drożyzny wstawić w ru­
bryce wydatków budżetu krajowego na rok 1892 
kwotę 30.320 złr.

W załatwieniu wniosku p. Bobczyńskiego, po­
wzięto w myśl propozycyi komisyi szkolnej (ref. 
Paszkowski) następu:ącą uchwałę: Sejm wzywa 
rząd , aby przystąpił do zmiany, względnie uzu 
pełnienia instrukeyi dla miejscowych i okręgo­
wych Rad szkolnych z d. 3 sierpnia 1874 roku, 
oraz instrukeyi dla urzędów podatkowych z dnia 
20 lipca 1875 roku w tym kierunku, aby 1) miej­
scowe Rady szkolne obowiązane były przedkła­
dać Radom szkolnym okręgowym preliminarze 
szkolne na następny rok szkolny najdalej do 15 
października poprzedzającego roku; 2) aby roz 
kładanie na poszczególnych kontrybuentów w gmi 
nach i na obszarach dworskich dodatków do po­
datków, określonych w artykułach 18 i 24 ustawy 
krajowej z dnia 2 m aja 1873 r. przekazane zo­

stało urzędom podatkowym w ten sposób, aby 
te urzędy rzeczone dodatki do podatków osobno 
zaraehowywały i z podatkami rządowymi ściągały; 
ściągnąwszy zaś takowe, wypłacały fundusze, prze­
znaczone na potrzeby szkolne w myśl artykułu 
24 ustawy krajowej z dnia 2 maja 1873 roku, za 
nieostemplowanymi kwitami przewodniczącym Rad 
szkolnych miejscowych.

W załatwieniu wniosku p. Sawczaka uchwalono 
na wniosek komisyi szkolnej (ref. W. Dziedu 
szycki): W myśl artykułu 7 ustawy z dnia 22 
czerwca 1867 roku wzywa się rząd , aby obok 
istniejącego już w Kołomyi gimnazyum z wykła­
dowym językiem polskim, założył stopniowo 
w temże mieście nowe gimnazyum z wykładowym 
językiem ruskim.

Petyeyę wiecu ludowego w Brodach, w spra­
wie przenoszenia urzędników ruskiej narodowości 
w zachodnie okolice k ra ju , tudzież używania ję ­
zyka i pisma ruskiego w aktach urzędowych, od­
stąpiono rządowi do stosownego zarządzenia.

Nad petycyą mieszkańców okolicy miasteczka 
Krystynopola w powiecie sokalskim, w sprawie 
utworzenia dla tejże okolicy nowego sądu powia­
towego z siedzibą w Krystynopolu, uchwalono na 
teraz przejść do porządku dziennego aż do ure­
gulowania komunikacyi przez rzekę Bug. Również 
uchwalono przejść do porządku dziennego nad 
petycyą Wydziału powiatowego w Buczaczn o za­
łożenie zakładu szczepienia metodą Pasteura przy 
głównym szpitalu we Lwowie albo w Krakowie.

Na wniosek komisyi petycyjnej udzielono ve- 
niam aetatis Drowi Bazylemu Kiebuzińskiemu, 
nowo zamianowanemu prymaryuszowi szpitala po­
wszechnego w Przemyślu.

Petyeyę przedsiębiorców konserwacyi drogi kra­
jowej Strusów-Buczacz o podwyższenie ceny do­
stawy o 10%) odstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia.

Petyeyę gmin Lesiówka i Hryniówka o uchy­
lenie przeszkód komunikacyjnych na drodze ze 
wsi Lesiówka do wsi Grabówka, odstąpiono Wy­
działowi krajowemu do zbadania i załatwienia 
w myśl ustaw obowiązujących.

Petyeyę wydziału Rady powiatowej w Kosso- 
wie o udzielenie bezzwrotnej subwencyi na re- 
konstrukcyę i konserwacyę dróg powiatowych, 
odstąpiono Wydziałowi krajowemu, z poleceniem 
zbadania i przedłożenia odpowiednich wniosków 
na najbliższej sesyi.

Na tern wyczerpano porządek dzienny, poczem 
nastąpiły interpelacye i wnioski.

P. P o t o c z e k  interpeluje komisarza rządowe­
go, co rząd zamyśla uczynić w celu ochrony 
chowu nierogacizny od wypadków wskutek za 
rządzeń weterynaryjno-policyjnycb, oraz czy nie 
uważałby za stosowne dopuścić nierogaciznę 
z Węgier i Bukowiny na targi zagraniczne tylko 
pod temi samemi warunkami, jakie dla Galicyi 
obowiązują.

P. S k a ł k o w s k i  przedkłada projekt ustawy o 
uwolnieniu właścicieli tabularnych od opłat przy 
zakładaniu gorzelń, browarów i miodosytui w obrę 
bie terytoryum, na które rozciągało się przysłu­
gujące im przed r. 1890 prawo propinacyi.

P. Emil T o r o s i e w i c z  wniósł wyznaczenie za 
konowi zreformowanych Bazylianów we Lwowie 
zasiłku w kwocie 200 złr.

P. S t r ę k  interpeluje komisarza rządowego z po­
wodu niszczenia lasów w powiatach ropczyckim, 
mieleckim, rzeszowskim i kolbuszowskim i zapy 
tuje, co rząd zamierza uczynić, aby lasy były 
szanowane, a  ogołocone z lasów przestrzenie zo­
stały zalesione.

Koniec posiedzenia o godz. 12 min. 30. Nastę 
pne odbędzie się w piątek o godz. 10 rano.

Czerniowce 30 marca. Komisya dyscypli 
narna ministerstwa rolnictwa zniosła wyrok ko 
misyi dyscyplinarnej rządu krajowego, skazujący 
barona Mustatzę, z powodu anonimowego listu do 
hrabiny Pace, na oddalenie ze służby, uznając, że 
sprawa ta nie należy wogóle do zakresu spraw 
dyscyplinarnych. Ministerstwo nie rozstrzygało zu­
pełnie, czy Mustatza był autorem listu, czy nie, 
ale równocześnie przyjęło dobrowolną rezygnacyę 
Mustatzy z posady. Skutkiem tego dał Pace sa- 
tysfakcyę honorową Mustatzy. Odbył się więc 
pojedynek między Pacem a Mustatzą na pistole­
ty wczoraj po południu w koszarach w Źuczce. 
Z pojedynku obaj przeciwnicy wyszli bez naj­
mniejszego szwanku.

Berlin 30 marca. Magd. Z tg  donosi z Pe­
tersburga o krążących tam pogłoskach, jakoby 
w. ks. Włodzimierz, wskutek nieporozumienia z ca­
rem, złożyć miał wszystkie urzędy i wyjechać na 
stały pobyt zagranicę. Nieporozumienie wywołane 
podobno zostało tern, że car oddał posiadłość Pa- 
włowsk, która po śmierci w. ks. Konstantego 
przypaść powinna była w. ks. Włodzimierzowi, 
nie jemu, lecz młodemu w. ks. Konstantemu.

Londyn 30 marca. D aily News dowiaduje 
się z Balleh, że tysiące rosyjskich karabinów od 
chodzi w ostatnich czasach do Afganistanu i Tur- 
kestanu. Jest publiczną tajemnicą, że Turkmeno 
wie zamierzają podnieść rokosz przeciwko Abdur 
rahmanowi, który wzmacnia garnizon w Balleh i 
rozesłał załogę do innych miast.

Petersburg- 30 marca. W sferach decydu 
jących powstał plan kreowania dwóch nowych mi­
nisterstw: dla rolnictwa i dla robót publicznych. 
Nad odnośnym projektem zastanawiać się będzie 
Rada państwa w ciągu bieżącej sesyi.

Hr. Szuwałow w tych dniach wraca do Berlina. 
Nowoje Wremia donosi, że dyrektorem depar­

tamentu kolei w ministerstwie komunikacyj za­
mianowany został dyrektor kolei petersbursko- 
warszawskiej Sumarokow.

Belgrad 30 marca. Obiegają pogłoski, że 
król Aleksander przedsięweźmie niebawem nową 
podróż za granicę i odwiedzi dwory w Bukaresz­
cie, Konstantynopolu i Atenach. Rejencya jednak 
nie powzięła jeszcze pod tym względem żadnych 
stanowczych postanowień.

Królowa Natalia bawi obecnie w Bayonne. Ko­
mendant miejscowy, jak  ztamtąd donoszą, zapro­
sił ją  na uroczyste przedstawienie w teatrze. Ofi­
cerowie załogi wystąpili w galowych mundurach. 
Królowa, która oddawna nie ukazywała się już pu­
blicznie, powitana została przy wejściu * do loży 
odegraniem rosyjskiego hymnu narodowego.

Telegramy biura koresp,
Lubiana 30 marca. Sejm przekazał komisyi 

administracyjnej rezoiucyę Tavczara, według któ 
rej Sejm uważa niezwołanie sesyi w r. 1891 za 
naruszenie konstytucyi, protestuje przeciwko po­
dobnemu prejudykatowi i wyraża oczekiwanie, że 
sesya w bieżącym roku jeszcze raz będzie zwo­
łana. Prezydent krajowy oświadczył, że zarzuty 
zawarte w rezolucyi są nieuzasadnione ; konstatuje, 
że Sejm według ordynacyi krajowej „z reguły" 
corocznie ma być zwołany, że zatem może być 
w jednym roku zwołany kilka razy, albo ewen 
tualnie nie być wcale zwełany, zaznacza wreszcie 

przytoczeniem powodów, że zeszłoroczne nie 
zwołanie Sejmu nastąpiło za zgodą Wydziału 
krajowego.

Berno 30 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu Tuczek omawiał zakaz uroczystości Ko 
mensky’ego w szkołach morawskich i zaczepił 
gwałtownie ministra oświaty, który, zdaniem jego, 
nie rozumie ducha czeskiego szkolnictwa w Mo­
rawie, jakoteż i namiestnika za formę, w jakiej 
onegdaj odpowiedział na interpelacyę w tej spra­
wie. Namiestnik odpowiada, że podtrzymuje w ca­
łej pełni twierdzenie, iż w Izbie nie można obra­
dować nad wewnętrznemi zarządzeniami urzędo- 
wem i; powtarza, iż przy zakazie uroczystości Ko 
mensky’ego chodziło o czysto przedmiotowe roz 
porządzenia władz szkolnych, a nie o krok za­
rządu oświaty, skierowany przeciw narodowości; 
wylicza nakoniec akta ministra oświaty, które do­
wodzą daleko posuniętej życzliwości dla czesko- 
morawskiego szkolnictwa. (Żywe oklaski po le­
wicy). Reprezentant rządu Januschka zbija nastę­
pnie szczegółowo gwałtowne wywody Webera o 
upośledzeniu czesko-morawskiego szkolnictwa, za 
które-to wywody Weber został przywołany do po­
rządku. Przyjęto ostatecznie budżet szkół ludo­
wych na r. 1892.

Buda-Peszt 30 marca. Izba poselska przy­
stąpiła do obrad nad budżetem. Referent Hege- 
dues konstatuje, że równowaga budżetowa utrzy­
muje się już trzeci rok z rzędu, pomimo że do 
tegorocznego budżetu wstawiono kwotę 7y2 mi­
lionów na amortyzacyę długu. Referent zaleca 
przezorność i oszczędność przy zaprowadzaniu re­
form i wskazuje na sprawę regulacyi waluty, któ­
ra zaabsorbuje całą siłę kraju.

Berlin 30 marca. Cesarz odwiedził Bottichera 
po południu i był u niego na herbacie.

Berlin 30 marca. Parlament przy trzeciem 
czytaniu po długiej dyskusyi odrzucił 177 głosa­
mi przeciwko 109 wniosek konserwatywnych i 
narodowu-liberalnych, aby przywrócić skreśloną 
przy drugiem czytaniu ratę 2 milionów marek na 
budowę nowej korwety.

Paryż 30 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
obradowała Izba nad kredytami dodatkowemi za 
rządu wojny. Deputowani Raiberti i Pion zarzu 
cają ministrowi, że zarząd wojny zataił pewne 
wydatki przeznaczone zwłaszcza na wielkie ma­
newry, a wstawił za to wydatki na zaopatrywanie 
wojska w żywność, których nie poczyniono. Frey 
cinet usprawiedliwia przekroczenie budżetu pod­
niesieniem się ceny mięsa i wielkiemi manewrami 

wskazuje na postępy, jakie uczyniła armia pod 
jego kierunkiem. Nigdy dowództwo armii nie było 
lepsze. W razie gdyby zaufanie do tego dowódz 
twa zachwiane zostało, oświadcza Freycinet, że zło­
ży tękę. Mowę ministra przyjęto żywemi oklaskami. 
Freycinet zaakceptował skreślenie projektowane 
przez komisyę, pod warunkiem, że uchwała ta  nie 
zawiera w sobie nagany dla niego. Izba uchwaliła 
kredyt wraz ze skreśleniem, poczem przyjęła cały 
projekt kredytów dodatkowych 416 głosami prze­
ciwko 23. Wielu deputowanych składało Freyci- 
netowi gratulacye.

Paryż 30 marca. Ribot przyjmował wczoraj 
przed południem ambasadora niemieckiego, który 
wyjeżdża na dziesięcio-dniowy urlop.

Rada ministrów obradowała w sprawie ostatnie­
go zamachu dynamitowego. Po posiedzeniu kon­
ferował Loubet z ministrem sprawiedliwości, z kil 
koma wyższymi urzędnikami sądowymi i z pre­
fektem policyi. Sądzą, że rząd powziął bardzo 
doniosłe postanowienia.

Panuje przekonanie, że Ravachol był sprawcą 
zarówno zamachu na Boulevard St. Germain jak  
i na Rue de Clichy. Policya jest już na jego 
tropie. Prawie wszyscy współwinni Ravachola są 
już aresztowani.

Paryż 30 marca. Proboszczowie kościołów 
Saint Merri i Saint Joseph zawiadomili prefekta 
policyi, że zaniechali odbywania rozpraw w tych 
kościołach, ponieważ nie chcą rządowi przyspa­
rzać kłopotów.

Paryż 30 marca. Arcybiskup Paryża zarzą­
dził zaniechanie dysput publicznych w kościołach.

Paryż 30 marca. Senat przyjął projekt usta­
wy o pracy kobiet i dzieci.

Londyn 30 marca. W Izbie niższej oświad­
czył Lowther, że polecono konsulatom angielskim 
w Rosyi ostrzegać wychodźców tamtejszych przed 
emigracyą do Anglii.

Londyn 30 marca. Times donosi z F iladel­
fii, że Bland odstępuje od żądania dalszych obrad 
w tej sesyi nad jego wnioskiem w sprawie bicia 
srebra.

R z y m  30 marca. Na posiedzeniu Izby zapo­
wiedzieli Barzilai i Imbriani interpelacyę w spra­
wie napadn Kroatów na rybaków włoskich w Se- 
benico.

Petersburg- 30 marca. Giers zachorował na 
różę; przebieg choroby jest normalny.

Belgrad 30 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu skupczyny zapytał liberalny deputowany 
Masicz prezydenta Izby, kiedy prezes ministrów 
odpowie na interpelacyę stronnictwa liberalnego, 
co do której wyznaczono tajne posiedzenie. P re­
zes skupczyny oświadczył, iż jest upoważniony 
do oznajmienia, że Pasicz porozumie się w tym 
przedmiocie z resztą ministrów.

Belgrad 30 marca. Lubo w dobrze zresztą 
poinformowanych kołach wymieniają pułkownika 
Jefrema Welimirowicza, jako przyszłego ministra 
wojny, utrzymuje się z drugiej strony uporczywie 
wieść, że rejencya co do wniesionego przez- mini­
stra wojny Praporczetowicza podania o dymisyę 
dotąd nie powzięła decyzyi.

Od Administracyi „Czasu"
Na pomnik dla ś. p. Pawła Popiela w kościele 

Maryackim nadesłali: Leszek Wiśniowski 5 złr., 
Bron. hr. Lasocki 10 złr.

i l a d e s i a i o .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Biuro Towarzystwa międzynarodowych wyści­
gów konnych w Krakowie przeniesionem zostanie 
z dniem 1 kwietnia b. r. z ulicy Brackiej 1. 9 do 
domu przy ulicy Św. Marka 1. 7 na parterze.

Znana powszechnie firma Heilman H.0I111 
i Synowie w Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
1. 9, I. p. przysposobiła na porę wiosenną i letnią 
wielki i doborowy zapas rozmaitych gotowych 
sukien męskich, mianowicie ubrań marynarkowych, 
żakietowych i salonowych, zarzutek, mężykowów, 
hawaloków i t. p., niemniej wszelkich najmodniej­
szych ubrań dla dzieci. W y k o n a n i e  b a r d z o  
g u s t o w n e  w e d ł u g  n a j ś w i e ż s z e j  m o d y ,  
c e n y  n a d e r  n i s k i e .  — Oprócz w Krakowie 
posiada firma główny skład w W iednia, zaś na 
prowincyi w 10 większych miastach.

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące brew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega si§ usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apothefce „znm beli. Leopold,M 
Wien I, Ecbe dee Spiegel- und Plan- 
kengaise. Do nabycia w  ł i r s k o w l e  u &p.: 
W. Kedyka, F. SobierajsMego, KL. 
Wiszniewskiego, L. Rosnera, Bor­
kowskiego; w  Podgórzu u p. S b a k a l -  
sklego. (495 9-20)

K L U B A  T B L H 1 W 1 G K ,  
W ie d e ń  30 marca. 2 godzina 30 min. po poŁ

« i  papier opod.. 
1  ►. srebrna „ 
| |  4% złota . . .  

n 5 8/9 pap. nfeo;

94 50 
93 70 

110 65 
102 60 
980 - -  
310 75 
118 60 

9 41.
5 60 

58 02>/; 
101 85 
108 30 
140 — 
37 35

Usposobienie gis %
HriUe 30 marca.

kredytowe 
Londyn. . . . . .
Napoleony . . . .
Dukaty. . . . . .
Marki,
57* Seata węg, pap. 
47, .  a óote 
Losy prom. w§g. , 
Losy teeetde . .

Ził. Ot.
Anglob&nki . . . . 
Galony . . . . . . .
Bsnkvereiny, . , . 
Afeeye Landsrbank. 

9 kol. Kor. Lud.
„  „ IWOWS&O-
„ 9 oasrai©' .̂
„ „ połada.

Elbethale..............
MorSbałmy. . . . . 
Stastsbsłusy . . . . 
Alpisy . . . . . . .
May® tytoalow® . 
S a to  . . . . . . .

spokojne.

sir* et.

148 10 
234 50
112 25 
203 50 
211 —

246 — 
82 37 

228 50 
2785 

279 37 
62 10 

164 75 
119 50

Banknoty austr.. . 
Krótki Wieleń . .

172
172

10 47, Listy likw. poi. 
Aka. kol. Kar, Lad.

62
91

30

Bsssfeioty ros. .. 206 20 B Mslr. kred. . 171 62
57. Listy zast- ©ols. 65 — Ultimo Mafele . . . 106 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Kart p ii i i f iz y  i ptpi§ri$? piblloznyeh.
t a t ś n  30 marca.

W akAy.
Kuble rosyjskie papierowa aa 100, .
Marki nle»il®skl§  ........................ ....
SO-60 fraukdwka wafess........................
Kubel srofesy efergeEkowy . . . .

ObUgi.
Za 100 fi .  wart. im. oprósz kuponu bież.

galicyjska p o iy S tr a jo w a
! t  ■ 9 9 o s

67, oblig. komun. gai. Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. PoL sa 100 r. im. W. 

oproes kup. bież. w rublach i kop.
IdsSy m zśaw m  i  d k d m .

Za 130 9. Im. wart. oprdśg® kuponu bici 
4V»VbS»L Basku ferąjowsgo , , , 

3 <7. 9 Tow. kr. e. we Lw. niookr,

s ; | ,  :  :  : :  :  S £

w Bjab. U  1st!

119 ~  
57 80 
9 40 
1

93 80 
104 25 
93 — 

103 — 
97 50 

100 60

97 -

98 20 
96 50 
94 70 
94 50
99 20 

107 80 
100 30
98 20 

100

121 -  

58 30 
9 5C 
1 45

94 80 
105 25 
94 -  

105 -
98 20 

101 30

99 —

99 
97 501 
95 70 
95 30 

100 -  

108 -  
101 -  

99 — 
101 -

67, Listy dłużne Zakładu kred. 
wiote. we Lwowi® w iikwid.

57, Lśty dfe&e Zakładu kred.
wlośo. Lwowie te UkwiiL 

57. Osty sasi Tow, kred. aiesa. 
IrdL Polak, s r. 1869 Lit Ł . 
za 100 saMI im. wart. opróes 
fauposs M«Ł w sabL i kop. .

Ś M ys kolejowe ś bwAmsz 
próes kuponu feieżfssgo.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Cuemiow. „ 200 „ 

Gai. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i prawa.

w Er&owis . . po 200 dr.

Losy.
Miasta Krakowa  ...................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. auatr. ozerwonego Krzyża

» wlosk. B B
Bgsylika Bsda-Fsaafc , 8 . .

SŁ ł

W ie d e ń  29 marca.

ObUgi długu państwa. 
Kenta papierowa  ̂ . -

plooł

57 — 

53

100 75

210 -

244 
324 —

21 25

17 -
11 40
12 
6 40

94 40 
93 75

60 -

55

101 75

213
248
327

22 25

17 80 
12 -  

13 -  
7

94 60 
93 95

47, Kenta słota . . . . . .
fi 7, » papier, nleopodatkow.
37, Losy s roku 1854 po 250 m.k.
47„ „ „ 1860 s 500 sfa..
47, „ B 1830 „ 100 ,

„  1864 100 „

§7, Esata w ff. papierom . . . 
47, » a słota . .  ■ 1

47.7, Obi. p o i  koi, w§g. (aa Gstk J

Obligaeye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galie. poź. kraj. s  ?. 1883
47.7, a » f, ar. 1884 
i%  gal. Obligśeye propiaaeyjae

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i pro. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 s 
Gesterr. LSaderfeask . . 200 „ 
Austr.-weg. Bank. . . 600 _ 
Unieafesni . . . . .  200 E 
Yesfeetataik ogólny . 140 ,  
Wiedeński B&sfc'j'arsin . 100 ,

śkeys faslsL
AlfOM-Fiums . . .  900 s%.
FerdysoBda Fdłso*, . 1030 ,

Vines
110 65 
102 16
138 25
139 20 
148 -  
181 50

110 85
102 95 
139 26 
139 80 
148 50 
182 50

102 05 
107 75 
115 50

102 25 
107 95 
116 -

104 80 105 -

93 40 93 50

148 -  
3C9 25 
342 75 
203 25 
983 — 
233 75 
159 50 
112 -

148 5C 
310 25 
343 25 
203 75 
993 -  
234 75 
160 -  
112 25

203 25 
2800

204 25 
2820

Gal. Karola Ludwika 
Koszyoko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenh.-GesalL 
Sidfeahs (Lombardy) 

rsLLapkewskaW§g»|
lord-Ost.

210 zh.
200 , 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
aoo „
§30 ,  
800 .

Listy  zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pi.
47.7, » » papier. 501.
87, „ - Prem.
67, ®akł. feed, w Krak. 36 letn.
47, Gal. To w. feed. etam. nieofe.
f  V« 9 s s s a
4 /, 9 « si o 56-wta.
4'/» 8 8 8 8 41 „
4 /, /, » 8 8 I) fi2 »
47.7, Gal. Banku krąj. 517, „

P  ; ; T - J K
47.7, Bank auste.-wggiarsfei w. a. 

47* Węg. Basku klpot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
GaL Kar,-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

- s Jarosław 300 ,
i&szysuOiiJsfe. 1888 SQ0 sir. 67.

pl*a« ćącZoję
210 80 
176 -  
245 50 
202 50 
280 ~
85 -  

201 50 
199 50 200 -

211 40 
176 5f 
246 50 
203 50 
271 -  
85 50

115 50 116 50
100 60 101 60
111 20 111 60
101 _ — _
— — 98 —
_ _ 94 75
95 -- 95 25
99 50 99 75
98 50 99 —

107 50 108 10
100 65 101 10
102 —102 50
99 70 100 20

139 119 50

100 100 60
99 90 100 30
94 '50 95 50
95 — 95 75

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 
„ meopd. .  „ .  

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfidbahn (Lombardy) 500 .  „

a a zlot 200 złr. 57,
W » . gal. Łupków. 200 .  9

8 a a S.SHU 200 9 ,
B f e d o s i .  . . 800 ,  ,
,  ,  slotem 200 „ ,

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

,  Węgierskie . „ 100
a Tureekie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt sb. 5 
Kredytowe . . . . .  „ 100
Insbruku...........................   20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krsyżf austryaak. „ 10

,  a WffiersMs ,  5
Rudolfa . . . . . . .  10
ialzburskis . . . . . .  20
S i G e n o ia .......................  42
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty w u ia s ............................
SO-fcrsskśwfe! . . . . . . .

p!ao$ Hdają
83 — 84 - Imperyały rosyjskie . . . . . _ _ —  —
91 65 92 65 Funty szterlingi angielskie . . 

Marki niemieckie za 100 marek
11 85 11 90

— — — — 58 Of 58 12
------ 196 25 Bubel papierowy za 100 rubli . 119 25 119 75

138 40 139 4C
119 50 120 60
102 50 103 50
102 20 103 - h w ó w  29 marca.
101 60 102 60
120 — 120 60 Akoye Banku hipot. gal. 200 złr. 324 — 327 —

57, Listy BaHku hipot. niepr. 100 60 101 30
57. » » » Prem. 107 50 108 20

122 - 123 -
4’/, 7
4Vl% Śanku Łraj. gafie. 51-Ietn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.

98 25 
98 50

98 95
99 20

158 50 ------ 96 80 97 50
140 75 141 25 47, 8 „ ,  „ 41-letn. 95 10 95 80
37 25 37 75 47. » » * 1. 62-letn. 99 40 100 10
6 70 7 - 47, » n b i) 56-letn. 

57, Obligi indem. gal. 107, podat.
94 70 95 40

188 25 189 25 104 50 105 20
23 - 24 - 57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 

47,7, Obligi pożyczki krajowej
100 — 100 70

21 75 22 25 97 60 _  —
56 25
1« iU 
11 60 12 10 lefejnif. rafcfcegj
25 — W s r n s v i  29 marca.
24 50 25 50
59 — 61 - 57, Listy zastawne ser. I . . . _____ 102 15

—  — -------- 101 60
47, # likwidacyjne . . . 
57, a warszawskie ser. I .

98 15 
102 —

—  — 101 75
5 60 5 62 « .  — 100 75
9 42 9 43

W s z e S & f t ®  p a p i e r y  w a r £ ® ś e l @ w a »  
b a ik a r iy  n g n u l n n  8 a e s i f y  k a p a j t  9 s p r s i i e f s  

‘  l i i  ‘ ‘p i r a a k a p l .

w  M r a f c e w l e ,  1 . 3 0 .
Z la te a la  z  p raw laey l i s k a ta a z i la  s t o a l -

w r a lii p essti kas m m m f a .  prawlzyfa *’! m
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4 CZAS z Czwartku 31 Marca 1892 .

Do nauki liistoryi św. najmłod. 
dzieci nadaje się wybornie:

La T res  Sainte Bible a  I’usage 
de 1’Enfance.

Na każdej karcie piękny obrazek 
i tekst bardzo treściwy.

2 tomy in 4° oprawne.
Stary Testament 2 złr. ft
Ulowy Testament 2 złr. 75  ct.

Z przesyłką o 25 centów więcej.
Do nabycia (668 2 6)

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiego
w Krakowie.

NOWA FABRYKA TUTEK
poler a  swe w yroby  nieklejoD ych tu te k  (gilz) 
z najlepszej francuskiej bibułki hi­

gienicznej. (780-1-8) 
P otrzebu ję  ajenta do  sprzedaży  w Krako­

wie, i w innych większych miastach jak o - 
teź podróżujących po prowincyach.

E eon  ff a n d erer  
w Krakowie, ul. Dietlowska Kr. 60.

Ł E O I  G A Ł E K
ic K rakow ie, u l. F lo rya ń sk a  l. 3 0

t POLECA WYBOROWE

j f ^ m ę z k i e  o b u w i e
t S 1 po cenach przystępnych.

Modele angielskie. (8 1 5 1 -12)

Mam do zbycia kilkaset tysięcy j e d n o l e t n i c h

sadzonek sosny zwykłej 
i czarnej austryackiej.

Sadzenie bowiem pięknych jednolatek daje naj­
lepsze rezultaty i stosunkowo małe za sobą po­
ciąga koszta. 1000 sztuk z odstawą na pocztę 
lub kolej 50 ct. — Adre3: Ylgbor leśniczy 
w B ó b r c e ,  o. p. Kńwne ad Dukla. 

(794-1-6)

l e b e ’go wino Sagrada,
esencya Cascara Sagrada 

(fabryka: J. Paul Ltebe, Dresden)
oryg. flaszki po mar. 150, 2 25 w aptece 
E. Stockmara w Krakowie. (770 1 8)I

Kfinigliches Preussisches Standesamt Berlin 
Yl. S. Stallschreiberstrasse 54.

A I F G E B O T .
Es wird zur allgemeinen Kenntniss ge- 

bracht, dass
1) der Kaufmann Moses Popiel, wohu- 

haft zu Berlin, Ktirassierstrasse Nr. 19, 
Sohn des zu Tarnów wohnhaften Ger- 
bers Abraham Popiel und dessen ebenda 
verstorbenen Ehefrau Rechel geborenen 
Blauner,

2) und die Verkauferin Laja Fcrtig, 
wohnhaft zu Berlin, Kurassierstrasse 
14, Tochter des Handelsmannes Feiwel 
Fertig und dessen Ehefrau Esther ge­
borenen Flaumenhaft, beide wohnhaft 
zu Zalipie in Galizien,

die Ehe mit einander eingehen wollen.
Etwaige Einsprachen sind innerhalb vier- 

zehn Tagen dem unterzeichneten Standes- 
beamten mitzutheilen. (795)

Berlin, am 8ten Marz 1892.
Der Standesbeam te: Ooltdammer.

Zegary wieżowe
tudzież zegary dla szkół, klasz  
torów, fabryk i innych publicz­
nych budynków, następnie dla 
zakładów przemysłowych i dwor­
ców kolejow. dostarczam trwale 
wykonane i zastosowane do 
wszelkich ulepszeń i wynalaz­
ków po najtańszych cenach.— 
Dla kościołów i gmin korzystne 

warunki wypłaty. 
Kosztorysy najchętniej darmo 

i opłatnie. (817-1-6) 
Warsztat mechaniczny 

i zegarów wieżowych

RICHARD LIEBING
Wien-Speising, Haupt- 

strasse Sr. 66.

(-08-561) -8IM01PH3 M
B Sip n j BpJBMP3 njpueq m.

w i m
e fs lz o

Rożki jelenie
w srebro opr. 75 c., z kozicą zlr. 1'25.
Bezwzględny skutek.

Zaspanie wykluczone! 
Cena 2 złr. 25 c., z kalendarzem 

3 złr. 5 c.,
; z cyferblatem twiecĄcym 

w nocy

70 ct. więcej, tenże 
budzik kalendarz., 
z cyferblatem świe­
cącym w nocy, z 
dzwonkiem, do usta 
wiania, złr. 4*75, 
najlepszy gatunek 

złr. 5*75.

NOWOŚĆ O b o ­
czny kształt pudel­
ka, wnętrze niklów, 
złoc., bogato rzeź­
bione, blisko 23 ctm. 
wysok., budzik biją 
cy całe i pół godz., 

cena 9 złr., bez bicia godzin ł> złr. Kegar 
kukułhowy bijący całe i  pół godziny, cena 
9 złr., z artyst. rzeźbioną szafką O złr. Ze­
gar kuhułkowy i przepiórkowy repe 
tyerowy, bogato rzeźbiony złr. 18*50. Me­
talowy męski remontoar silny, otwarty, 
wnętrze z ciężkiego nowego srebra złr. 5*50, 
podwójnie kryty złr. 5*50. (661-3-10)

E U I Ł  M A Y E R ,
W ien, l ,  D eu tsch m eisterp la tzN . 4.

Wszystko za  dwuletniem poręczeniem.
Cennik fabryczny darmo.

a r a s o l k i  najmodniejsze, p a r a s o l e ,  l a s k i *  —  poleca w  w ielk im  
wyborze Eug. Smidowjcz, K raków, Sukiennice 29. Ceny bardzo niskie. (822-1-)

K S I Ę G A R N I A

S p i i  Wydawniczej Polskiej
w Krakowie

o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y :

Uchwały
Akademii Umiejętności w Krakowie

z 31 października 1891 w sprawie

pisowni polskiej.
Cena 40 cent., z przesyłką pocztową 

45 cent. (574-10 12)

I

Potrzeba wspólnika I
do Handlu korzeni i delika­
tesów w Krakowie najwięcej 
ożywionego, używającego usta­
lonej sławy i zapewniającego 
pewny dochód. (684-6-6)

Wymagana znajomość inte­
resu i większy kapitał.

Zgłoszenia ustne i pisemne 
pod adresem: J. H. 684 , Kra­
ków, Administracya „ C z a su .u

Pomocnik handlowy
zawodu korzennego, dobrego prowadzenia 
się, władający zarówno językiem polskim 
jak  niemieckim — znajdzie posadę 
w handlu p. f. (732-4-4)

J. Schaitter  i Spółka  w Rzeszowie.

F. CEMBRONOWICZ,
maj ster szewski,

Kraków, ul. ś. Tomasza 21, 
filia: ul. Floryańska 15,

poleca obuwie damskie od
3  złr. 2 5  ct., męzkie od
4  złr. 2 5  ct. wzwyż, dzie­
cinne z najlepszego mate- 
ryału. — Reparacya tania 
obuwia i kaloszy. (251-20 )
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Pryszn ic  wiedeński pokojowy, 
podróżny,

w kształcie kufra; krzesełko na kółkach dla 
dziecka, telefon nowy, mikroskop doskonały 
Hartnack’a, instrumen'a lekarskie w pugilaresach 
i pojedynczo, szkła do rozbiorów chemicznych 
i chemikalia w słoikach z wypalonemi napisami; 
biurko do elektryzowania dębowe, rzeźbione wraz 
z maszynką Stóhrera o 45 elementach; szafka 
nad biurko dębowa rzeźbiona, wisząca, Eskulap 
i Hygea gipsowe; garnitur rypsowy wyścielany, 
skóra lamparcia przed łóżko, wycieraczki koko­
sowe do nóg, ramy rzeźbione i inne przedmioty. 
Książki niemieekie medyczne i innej treści, — 
Słownik Lii.dego w bardzo trwałej i pięknej o- 
prawia, dzieła illustrowane w wielkim formacie 
polskie i niemieckie i t. p. Tamże: „Wiestnik 
Ewropyu najlepszy miesięcznik rosyjski z lat 
1881, 82, 83, 84, 85, 86, za ‘/3 część ceny. — 
Ulica S t u d e n c k a  (obok ogrodu ÓO. Kapucy­
nów) h r 7, I. piętro, od godz. 10V,—2 i od 
3—6 oprócz niedziel i świąt codziennie można 
oglądać, (787-3-6)

sze
w swiecie

i t t

V "

W * \

w Wiedniu
(fab ryka  z a ło żo n a  1835 r . )

To ciernidło bez oleju wi- 
fry olejowego nadaje łatwo 
ciemnotrwały połysk i u- 
trzymuje | r W a l e  § k < ) T ę .

W  W szędzie do n a b y c ia !
[96-48-52]

Handel towarów kolonialnych
• I .  J A M I G I  w  K r a k o w i e ,

Rynek główny, linia A— B, róg ul. św . Jana,
poleca (821-1-3)

HUT wielkie zapasy sta ry ch  wy s ta ły c h ,  
od pierwszorzędnych firm sprowadzanych 

koniaków, również kuracyjnych.

Na wiosnę i na lato!
Niniejszem mamy zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, że filia 

wiedeńska Heilmana Kohna i Synów została bogato zaopatrzoną 
w wielki wybór gotowych sukien męskich, mianowicie:

Ubrania marynarkowe,
„ żakietowe,
„ salonowe, 

spodnie kamgarnowe,
Zarzutki, Chester fieldy, Kaiserroki, Menżykowy, Ifawe- 
loki. bundy do podróży, kamizelki pikowe i jedwabne, 
oraz obfity wybór ubrań dziecinnych na sezon wiosenny i letni, we własnym 
zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, po zdumiewająco niskich cenach.

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. Publiczność dokładnie uważać 
na Mumer domu, gdzie nasz magazyn się znajduje. (816-31-104)

Z uszanowaniem

Heilman Holm i Synowie9
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Składy nasze: W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowrach, w Biały (Bielsku), 
w Opawie, w Pilzuie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosła­
wiu, w Stanisławowie, w Iowym Sączu.

f T f f Ty f M T F F f ’ T f f f  T"T"T^-T-T"T T T T W VTT'T'? TT"fHry"T"̂ r «

I T B A B D Z O  W A Ż I E .  W  I
NA SEZON WIOSENNY I  LETNI. “

Wielki sk ład  sukna, kortów i kam garnów |
zagran icznych  i kra jowych  “

w nowo otwartym magazynie Ę

Franciszka Cużydlo
w Krakowie, Sukiennice 27,

(od strony ratusza).

C E N Y  F A B R Y C Z N E .

(7'8-3 100)

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

k

Radomski i Zadurowski
i< K R A K O W I E  p r z y  u lic y  G ro d zk ie j p o d  N r . 6 9 ,

polecają (213-12 52)

swój skład maszyn do szycia 
i pracow nię m echaniczną.

Sprzedają na raty tygodniowe po 1 zlr., miesięczne po 4 złr., 
za gotówkę o 10%  taniej. — Gwarancya 5 lat.

Dla HLółek rolniczych oraz Zakładów wojskowych, 
naukowych i dobroczynnych znaczny rabat.

Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią gwarancyę.

IM

3

S»

Leśnictwo Odrzykoń
ma do sprzedania jednoroczne sa­
dzonki sosny zwyczajnej (pinus 
silvestris) i sosny czarnej (pinus la- 
ricio, var. austriaca) bardzo silne, z opa­
kowaniem i dostawą do kolei, po 80 cnt. 
za 1000 sztuk. (755-2 3)

A I T O M I S C H U L Z
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

p o le c a  sw e  d o b r e  ł  n a t u r a l n e  w in a  
O e d e n b u r s k ie « (740 6 12)

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

g ^ * w  b e c z k a c h  z n a c z n ie  t a n l e j . ' t B g

1
drzewa, krzewy owocowe, truskawki, i t. p. róże (wysoko- 
i niskopienne) poleca w najlepszym wyborze (703-2-2)

F. P tetrzikO W Ski w  Pradze, IY ., H irschgraben.
Cennik darmo i opłatnie.

•I* Pur&leftnera apteka w  Gracn.
S T Y R Y J S K I  S O K  Z IO Ł O  W  Y , flaszka 83 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie­

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
I T R I I F  W A F U a i S I  z podfosforanu wapna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
Dra WITCMTY MAŚĆ ZIOŁOWA, wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
EMGŁHOFDRA ESEYCYA HA MIĘŚM1E I  SERWY, flaszka 1 złr., wcieranie 

przyrządzone z pachnących ziół. ” (691-3-5)
Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką.

Skład w Wiedniu ma JT. W eis, Mohren-Apotheke, I ., Tuchlauben 8 7.

Prosimy zażądać illustrowanego cennika na rok 1892,

JÓZEF PICHLER i SYNOWIE
ces. i król. (708-3-5)

i książ. sasko-meiningens.

nadworni fabrykanci kapeluszy
Murgasse 10, w Ćłracu, Korosstrasse. 

który wysyłamy każdemu darmo i opłatnie.

biały, z czysto jedwa- 
MMMmMj  bnego dobrego adama­

szku, z kolumną z przerabianej liońskiej 
materyi, z galonem jedwabnym, jest za 
38 złr. do sprzedania w domu ubo­
gich staruszek i kalek w Kra­
kowie przy ulicy Bl ichowej  
pod Hr. 14. (748-3-3)

(aorzelnik,
kawaler, zdolny do kierowania 2-hekto- 
litrową gorzelnią, chcący w lecie być 
pomocnym w rolnem gospodarstwie 
pod okiem właściciela, zaajdzie u mnie 
posadę. —  Odpisy świadectw proszę 
przysłać pod adresem: W ładysław  Ję- 
drzejowicz, Hyżne, poczta  Tyczyn. — 
Tylko uwzględnione oferty otrzymają 

odpowiedź. (774-2-2)

Adres: Jan Baumann w Bochni.

W I b o ! W i n o !  W i l l o !
Przez setki osób uznany i pochwalnemi 
listami zaszczycony główny skład win 
naturalnych w rozmaitych gatunkach, 
w butelkach, gąsiorkach i beczkach, 

poleca handel win
Jana Baumanna w Bochni
Ceny w gąsiorkach 4 litry /a- 
\vierajf|cych za zaliczką wraz 

z gąiiorkiem. 
Hegyalyajskie 1 gąsior 4 litry 
złr. 3, 3'35, 3*85. — Samorodne 
bardzo chętnie kupowane, złr. 4'50, 5 
i wyżej. — Maślacz 2 putowy złr. 6, 
3 putowy złr. 7*50, starszy złr. 9*50. — 
Tokajski Ausbruch 5 putowy złr. 12.-— 
Erlauer czerwony zlr. 3, starszy złr. 3*25, 
lepszy złr. 4. — Wino biskupie dla 
chorych i rekonwalescentów, wzmacnia­
jące, złr. 6. — Mailberyer Ausst. 
złr. 3. — CSnmpoldskircbner złr. 

— Yiislauer biały lub czer­
wony złr. 3*65.

Cognac franc, firmy Barnett & Fils, 
gąsior 4 litry zawierający Fine Cham­
pagne złr. 13 50, Grande fine Cham­
pagne 18 złr. (663-5-10)

Porto opłaca kupujący.

Poszukuję lokaja
ra lub wdowca, 
nistracyi „Czasu.“

na 
kawale 

Wiadomość w Admi- 
(750 2-3)

Nauczyciel rutynowany,
Polak, mogący przygotować uczniów do e 
gimnazyum, uezy fechtunku i gimnastyki, szuba 
posady zaraz przez Biuro L u d m i ły  z K id liń -  
sk ic li S k o w ro ń s k ie j  w Krakowie, ul. K ru­
pn i c z a  L. 3. (786-2 3)

TRAWA MIODOWA
(Koleus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. s . ,  przy zaku- 
pnie naraz l o  kórcy dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia 4. Bulslewlcz, 
skład nasion w Bochni. (426 12-30)

m
Gościec, reum atyzm ,

ogólne osłabienie nerwowe, newral- 
g ie  , ischias , nerwowe osłabienie 
żołądka, bole głowy, paraliż, bez­
senność, bole krzyżów, zatkanie itp.
przeciw wszystkim tym cierpieniom używa się 
z dobrym skutkiem, przez pierwsze lekarskie 

powagi zbadany i jaknajlepiej polecany
c. k. wył. uprzyw. 

g a l w a n o - e l e k t r y c z n y

przyrząd do nacierania
do własnego użytku.

Ulustrowana broszura z opisem użycia i świa­
dectwami darmo od wynalazcy (480 6 )

Th. Blermanns
w Wiednia, I., Schalerstrasse 18.

WYROBY SPECYALNE

PARFU M ER YA

AUX VIOLETTES DE PARMĘ

ED. P I N A U D
Mydło. . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX V I O L E T T E S  DE P A R N IE
Essencya dla chus tek. .  a u x  V I O L E T T E S  D E  P A RN IE  
Woda u a l e t o w a . .  AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
P o m a d a  . ’.  AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
O lejek . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę
P u d e r  ryżowy. AUX V I O L E T T E S  DE P A R M Ę  
K osm etyk i. . . .  flux V I O L E T T E S  D E  P A R M Ę  

8 7 , Boulevard de Strasbourg, 37

(113 18)

Przetwory Regeneracyjne
starsz. lek. sztabów. Dra Mttllera.
Są to przetwory odmładzające, wzma­
cniające, przywracające osłabioną

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporządzone według przepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwó w powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu­
żyć młodożci (samogwałt) niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikających osłabieniom nerwów, niecLkre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3*10, pocztą 25 o. więcej za opakowanie.

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
Keorgs-Ypotheke, Mien, V, Wim- 
mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za­
mówienia adresować należy. — Skład w Kra­
kowie u apt. E. Stockmara— we Lwo­
wie u aptek. Mikolascha. (34 8-16)

Ogrodnik
w średnim wieku, żonaty, bezdzietny, który 
praktykował w większych ogrodach i może sie 
wykazać chlubnemi świadectwami, poszukuje za‘- 
raz posady. — Zgłjszsnia przyjmuje Jakób 
Hlakla w Krakowie, przy ulicy Grzegórzki 
ped Nrem 10. (782-2 2)

DRZEWKA OWOCOWE
wysokopienne, silne, z dobremi korzeniami w ko- 
ronach,gatunki wyborne: Jabłonie, gruszki 
czereśnie, wiśnie, węgierki silne, 50 ct. 
za sztukę; śliwki 60 ct.; agrest, porzeczki 
wysokopienne w koronach 1 złr. za szt.: agrest 
krzewiasty angielski wielko-owocowy 25 cnt. za 
sztukę; porzeczki krzewiaste, duże, wiśniowe 
silne 20 cnt. za sztukę; maliny miesieczne 12 
szt. 1 złr.; wysyła za zaliczką Karząd ogro. 
dów w Olszy, poczta Kraków. (597-5-g) 

E. Uklański.

N ajw iększy wybór

fortepianów,pianin 
i harmonij

w  składzie  J. M. KORDECKIEGO
w  K rakow ie,

\ ni. św. Anny, dawniej hotel Victoria.
S P K Z E D A Ż  Z A M I E N N A .

Wynajem. (419 12104)

Waine dla gorzelń i krochmalami.
Kartofle „Białe, Cudowne", gatunek niezrówna­

ny co do plenności i zawartości krochmalu, nie- 
podlegająey zarazie, sprzedaje Zarząd dóbr Jur­
ków (p . C z c h ó w ) ,  przy odbiorze 100 kilo po 
20 złr., 1600 kilo po 10 złr., 10000 kilo po 6 złr. 
z odstawą do stacyi kolej. Słotwina za 100 klgr. 
Na miejscu o 1 złr. na metrze taniej. (781-2-2)

Stołki kąpielowe i wanny 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca własnego wyrobu

Karol Markus
w Krakowie, nlica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (577-8-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d
samowarów Tulskich

oraz wszelkich naczyń blaszanych.

Epokę w gospodarstwie rolnem stanowią kar­
tofle niepodlegające zarazie. Aż do pierwszych 

mrozów pozostają zielonemi krzaki kartofli „Bia­
łych cudownych“ wydających 180—200 korcy, 
przy 20—22^ krochmalu i „Niebieskich" olbrzy­
mów (200—220 korcy przy 18 — 20% krochmalu 
z morga m. a.) Zamówienia zadatkowane przyj­
muje dopóki zapas starczy Zarząd dóbr Ada­
ma hr. Marasse w Jurkowie, p. Czchów, 
po 25 ct. za kilo wraz z opakowaniem — przy 
większych zamówieniach odpowiedni rabat. Za nie- 
podpadanie zarazie przyjmuje gwarancyę zarząd 
dóbr (resp. właściciel majątku). (595-7-16)

Ano; D ni b o t;
P O Z N A Ń  3 , św. Łazarz,

poleca:
drzewa i krzewy owoco­

we we wszelkich formach, jak : 
wysokopienne, piramidalne, szpale­
rowe itd. i td .; (760 3-3)

d rzew a  a le jo w e;
drzewa, k rz e w y ,  konife- 

ry, róże i t. d. do zakładania 
i upiększania parków i ogrodów;

szparagi, truskawki i t. d . ;
wy sad ki na żywopłoty i t.d . i t. d. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Konkurs.
L. 768. (767-2-3)

Niniejszem rozpisuje się konkurs 
na posadę inżyniera Rady 
powiatowej z płaca roczny 700 
złr. i ryczałtem na wyjazdy w kwocie 
380 złr. w. ą.

Podania wnieść należy do Wydziału 
najpóźniej do dnia 15 kwie­
tnia 1892 r. zaopatrzone dowo­
dam i, iż kompetent nie przekroczył 
40 roku życia, że ukończył studya 
techniczne i odbywał praktykę, gdzie 
i jakg,.

Dołączyć na’eży świadectwo lekar­
skie zdrowia.

Bliższe warunki służbowe obejmuje 
regulamin, który w biurze Rady po­
wiatowej jest do przejrzenia.

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Rudkach, dnia 21 marca 1892 r*

Prezes: Andrzej hr. Fredro. 
Sekretarz: P iotr Zbroźek.

Czcionkami Drukarni * Czasu/ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni J ó ttf Łakociński.

Płótna i Bieliznę stołową, Ręczniki, Obrusy, Serwety otrzymał w wielkim wyborze i poleca Kazimierz Niesiołowski w Krakowie, Sukiennice 1.24 i 25. Ceny bardzo niskie. <w-w


